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Wręczenie nowych Tarcz Herbowych

Podczas uroczystej sesji MRN, zorganizowanej z okazji wyzwolenia Nowego 
Sącza nowe Tarcze Herbowe z wizerunkiem Św. Małgorzaty wręczono ks. Wła­
dysławowi Auguśtynkowi, adwokatowi Jerzemu Piechowiezowi, adwokatowi Ste­
fanowi Krawczukowi, Witoldowi Tokarskiemu —- em. nauczycielowi; Komanowi 
Zaziemskiemu — oficerowi rezerwy 1 Pułku Strzelców Podhalańskich. Złota Tar­
czę przyznano również ks. prałatowi Stanisławowi Lisowskiemu, który z powodów 
rodzinnych nie mógł przybyć na tę uroczystość.

Do honorowej księgi zasłużonych dla miasta wpisano: Władysława Alaborskiego 
em. pracownika PKP, Jana Firsta — rzemieślnika, ks. Władysława Augustynka, 
Stefana Krawczuka, Stanisława Leśniaka — prac. ZNTK, Józefa Nodzyńskiego b. 
dyrektora Nowosądeckich Zakładów Gastronomicznych. Macieja Ropka — dyr. 
LKK, Stanisława Szaf rana — plastyka, Józefa Szymańskiego — b. sportowca, 
działacza Automobilklubu. Witolda Tokarskiego, Romana Zaziemskiego. (J)

Konkurs na tytuł gazety

Helena Zbożeń laureatką
16 stycznia br. członkowie Rady Pro­

gramowej i kierownictwo redakcji do­
konali wyboru tytułu naszego pisma.

Na konkurs ogłoszony w prasie co­
dziennej wpłynęło blisko 200 propo­
zycji. Rekordzistą okazał się Jan Siu- 
ty z Witowa, który sam nadesłał ich

DRODZY CZYTELNICY

blisko 40. Najczęściej powtarzającym 
się tytułem był „Głos Sądecki”. Spo­
śród tych, którzy tak typowali drogą 
losowania nagrodę w wysokości 100 
tys. zł otrzymuje pani Helena Zbożeń 
zamieszkała Olszanka 19.

Nagrodę w wysokości 50 tys. złotych 
przeznaczoną dla uczestników konkur­
su wylosował pan Sławomir Mleczko 
zam. Nowy Sącz przy ulicy Szujskie­
go 18/26.

Serdecznie gratulujemy zwycięzcom 
konkursu. Dziękujemy tym wszystkim, 
którzy nadesłali propozycje. Oczywiś­
cie laureatów zapraszamy do redakcji, 
chociaż nagrody prześlemy pocztą.

REDAKCJA

Tak zwykle bywa, że z okazji wydania pierwszego numeru pisma, redak­
cje przedstawiają swoje zamierzenia, plany, rysują swój profil polityczny, 
podkreślają swoją niezależność itp.

Zespół tworzący „Głos Sądecki” w swoich zamierzeniach pragnie postą­
pić wręcz odwrotnie. Nię określamy żadnej opcij politycznej, chcemy być 
zależni.

Zależni przede wszystkim od naszych Szanownych Czytelników, którzy 
wysupłają te kilkaset złotych (równowartych połowie nie zawsze świeżego 
jajka) na zakup pisma. Zależni od ich wskazówek, pomysłów, propozycji 
tematycznych. Wreszcie zależni od Rady Programowej, której skład przed­
stawiamy obok.

W skład, Rady wchodzą przedstawiciele załóg pracowniczych ZNTK i 
SZEW-u,-Kościoła, Rady Narodowej. Komitetu Obywatelskiego. Urzędu 
Miasta. Możną powiedzieć cytując Reja, że na łamach „G.S.” będziemy pro­
wadzić obywatelska dyskusję między Panem. Wójtem i Plebanem.

Ktoś dociekliwy może spytać skąd te zależności i powiązania. Wynikły 
one z wiarygodności zespołu. redakcyjnego byłego „Głosu ZNTK”, dyskusji 
o potrzebie powołania do życia pisma samorządów najpierw pracowniczych 
tych wymienionych zakładów pracy a także samorządów lokalnych.

Ilość uczestników konkursu na tytuł gazety utwierdza zespół redagują­
cych „G.S.”, a także współpracowników w przekonaniu, że mieszkańcy 
miasta i okolic pragną artykułować swoje problemy na łamach „swojej” pi- 
szacej prawdę gazety. Chcemy temu zadaniu podołać.

Dlatego no jednomyślnych uchwałach Rad Pracowniczych (w skład któ­
rych wchodzą w zdecydowanej większości członkowie ..Solidarności”) 
SZEW-u i ZNIK- jednomyślnej uchwale Miejskiej Rady Narcxiowej obligu­
jącej Urząd Miejski i jednoznacznej akceptacji Komitetu Obywatelskiego 
co do możliwości finansowania pisma — „Głos Sądecki” trafia do rak Sza­
nownych Czytelników. Sponsorami (modne ostatnio słowo) sa wiec ZNTK, 
SZEW i Urząd Miasta. Kolejni chętni do finansowego wsparcia sa mile 
widziani. Oferujemy świeżą i ciekawa strawę duchową co dwa tygodnie.

Będziemy z obowiązku uczestniczyć w przygotowaniach i przeprowadze­
niu wyborów do samorządów terytorialnych, nie tylko w Nowym Sączu, ale 
również w miejscowościach byłego powiatu nowosądeckiego.

Jesteśmy pismem, które w naturalny sposób sprzyja rządowi Tadeusza 
Mazowieckiego uważając, że obecnie jest on najlepszy z możliwych i ma 
wszelkie dane ku temu, aby wyprowadzić kraj z dna gospodarczego, cho­
ciaż niewyobrażalne sa jeszcze społeczne koszty tej operacjL

Jesteśmy również za tym, aby nie zaogniać jakichkolwiek konfliktów.
Nie mamy zamiaru uprawiać wielkiej polityki, którą nota bene jesteśmy 

wszyscy zmęczeni.
Naszą Ojczyzną i miejscem działania jest region sądecki, bogaty w 

mądrych i pracowitych ludzi. A więc przy Bożym błogosławieństwie (zaraz 
ksiądz Augustynek zwróci mi uwagę, że nadużywam Imienia nadaremno) 
wspólnie budujmy naszą samorządną Sądecczyznę na miarę eo najmniej 
planów i zamierzeń twórców przerwanego przed laty Eksperymentu Są­
deckiego.

Przyjęta formula „Głosu Sądeckiego” jako pisma sa­
morządów terytorialnych i pracowniczych jest bardzo 
pojemna. W sposobie doboru tekstów i redagowania 
gazety będziemy sie kierować jedynie dobrze pojętym 
interesem społecznym podług hasła: „Nic o nas bez nas”. 
Tylko tyle i aż tyle.
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Życzenia <
W okresie przeogromnych pod każ^ 

dym względem przemian w naszej Oj­
czyźnie, kiedy jawi się perspektyiaa 
lepszego jutra, do którego dojść trzeba 
przez okresowe wyrzeczenia, budzące 
lęk a u wielu nawet przerażenie — wi­
tamy z radością inicjatywą wydania 
nowego czasopi&ma dla ziemi sądec­
kiej, które jak mamy nadzieją będzie 
podtrzymywać ducha patriotycznego, 
mobilizować do cierpliwości, męstwa 
t odwagi.

W imieniu księży Jezuitów pracują­
cych w Nowym Sączu i swoim włas­
nym — życzę Zespołowi Redakcyjne­
mu, dobrych aktualnych artykułów i 
licznych wdzięcznych Czytelników,

O. Antoni Mencel T.J.
prób, parafii Najświętszego Serca 

Pana Jezusa
diecezyjny duszpasterz Kolejarzy

Zespołowi redakcyjnemu z okazji 
^wstania gazety życzą pisania praw*

11 a „Głosu"
dy i tylko prawdy. Przez ponad 40 lat 
poszukujących prawdy, walczących o nią 
niszczono i tłamszono. Pragną także, 
aby w artykułach piętnoicano przeja­
wy dygnitarstwa i „kacykowstwa”. 
Wreszcie, by redaktorzy piórem i czy­
nem walczyli o godność człowieka pra­
cy.

Stanisław Cichoński 
przewodniczący KZ NSZZ 

„Solidarność” w ZNTK
Prasa została stworzona po to by ją 

czytano. Życzę nowej gazecie, żeby każ­
dy jej egzemplarz był czytany.

Andrzej Muzyk
Rada Pracownicza w ZNTK

Wyrażam zadowolenie z faktu pow­
stania sądeckiej gazety i szczerze ży­
czę Radzie Programowej, redaktorom i 
współpracownikom tworzącym jej obli­
cze, aby pomieszczali na jej łamach 
wszystkie te ważne problemy Nowego 
Sącza, które wprost interesują 

mieszkańców. Pragnę jednocześnie aby 
„Głos Sądecki” sprawiał P.T. Czytel­
nikom radość i satysfakcję z cieka­
wej lektury i był uznawany za „swo­
je” pismo.

przewodniczący MRN 
Kazimierz Sas

Wyrażam zadowolenie z faktu pow­
stania nowej lokalnej gazety. Sądzę, 
źe na jej łamach Czytelnicy będą mo­
gli wyrażać swoje opinie, poglądy nie- 
kiedjr kontrowersyjne. Dotyczy to rów­
nież opinii wokół naszego zakładu. 
Fakt, że jesteśmy jednym ze sponso­
rów pisma nie przeszkodzi redakcji w 
przedstawieniu całej prawdy o SZEW- 
ie, nawet jeśli będzie ona dla nas niez­
byt miła. Musimy jej dociekać we 
wszystkich dziedzinach naszego życia. 
Toteż życzę zespołowi redakcyjnemu, 
współpracownikom kierowania się tą 
dewizą.

Jan Kulpińskl 
przewodniczący Rady Pracowniczej

SZEW

to tworząc 

mo stało sbą prawdziwą platformą do 
ścierania sią poglądów, przekonań i za­
patrywań wszystkich mieszkańców No­
wego Sącza i okolic.

Niech łamy „Głosu Sądeckiego'' po­
zostaną otwarte dla dyskusji prowadzą­
cej do rozkwitu gospodarczego i spo­
łecznego oraz do poprawy bytu współ­
ziomków. Radzie programowej i twór­
com „Głosu Sądeckiego" życzą skupie­
nia wokół pisma jak najlepszego gro­
na współpracowników i wiernych czy­
telników, dziennikarskiej weny, atrak­
cyjnych, tematów i inspiracji twórczej.

Prezydent miasta Nowego Sącza 
Marian Cycoń

Zyozą zespołowi „Głosu Sądeckiego^ 
obiektywnego, rzetelnego informowa­
nia Sądeczan o aktualnych proble­
mach i wydarzeniach w mieście i re­
gionie. Myślą, że redakcja dotrze do 
najodleglejszych zakątków przecież tej 
pięknej Ziemi.

Andrzej Szkaradek 
przewodniczący MKO 
NSZZ „Solidarność*



INTERPELACJE
Do Dyrektora Wydziału Ochrony 

Środowiska Gospodarki Wodnej i 
Geologii JANA KOMORNICKIEGO, 
kieruje STANISŁAW CHOCZEW- 
SKI — pracownik Miejskiego Ośrod- 
ak Kultury w N. Sączu.

— Życzyłbym sobie żeby wresz­
cie dyrektor Wydziału Ochrony Śro­
dowiska miał coś do powiedzenia w 
dziedzinie ochrony środowiska. 
Chciałbym jeszcze przez co najmniej 
10 lat zbierać grzyby na Sądecczyż- 
nie. Marzyło by się zamknięcie naj­
większych sądeckich trucicieli i u- 
wolnienie nas od groźnego benzo-api- 
renu. O tym żeby benzyna bezoło­
wiowa w pierwszym rzędzie trafiła 
na Sądecczyznę zamilczę.

Jeśli nie można od razu zacząć od 
rzeczy wielkich, zacznijmy od ma­
łych. O, np. idę sobie wzdłuż Łu­
bianki, powyżej drogi idącej na Ko­
rzenną i widzę wiele wyciekających 
do rzeczki strumyków gnojowicy.

Do WOJEWÓDZKIEJ RADY NA­
RODOWEJ MARIAN JURKOWSKI 
— kierownik restauracji ..Stylowa” 
w N. Sączu:

— Marża na alkohol w uspołecz­
nionych placówkach gastronomicz­
nych jest obligatoryjna i określona 
ustawowo. Czy wobec tej i tak wy­
sokiej marży należy stosować dodat­
kowo 10-procentowy narzut wynika­
jący z .dodatku turystycznego”. Re­
stauracje po ostatnich podwyżkach 
cen stają w obliczu plajty. Obroty 
spadały bardzo znacznie. A tu je­
szcze ów 10- 5-procentowy dodatek 
stawiający sądecką gastronomię w 
znacznie trudniejszej sytuacji.

Nie stój
— Dopiero seria nieszczęść pozwoli­

ła zauważyć ludziom z zewnątrz, w jak 
strasznych warunkach żyła ta rodzi­
na. Wcześniej przez całe lata nikt z 
mieszkańców Słowikowej, pracowników 
Urzędu Gminy w Korzennej, tego nie 
dostrzegł. Latem ub. r. zmarł ojciec ro­
dziny. W trzy miesiące później po 
krótkiej chorobie odeszła 17-letnia cór­
ka, uczennica jednej z sądeckich szkół 
ponadpodstawowych. Kiedy koledzy 
szkolni przyjechali, by oddać jej osta­
tnią posługę, poznali prawdę o życiu 
zmarłej — mówi Barbara Bieda — se­
kretarz Z W PCK w Nowym Sączu.

Matka z czwórką dzieci mieszkała w 
piwnicy. Dwa łóżka do spania. Ona jest 
kobietą schorowaną, nie może podołać 
obowiązkom domowym. Późną jesienią 
uruchomiony został łańcuch pomocy. 
Sprawą zainteresowały się PCK i 
PKPS. Pomogły w znalezieniu nowych 
pomieszczeń dla tej rodziny. Udzieliły 
wsparcia finansowego. Pomogła rów­
nież PSS „Społem” z Nowego Sącza.

...Stało się faktem. Według przewi­
dywań liczba zarejestrowanych w wy­
dziale zatrudnienia będzie rosła. Po­
ciągnie to za sobą wydatki z budżetu 
miasta około 0,5 mld złotych w pierw­
szym kwartale. O bezrobotnych dono­
szą nam również z Łącka. „Rzeczpo­
spolita” z dnia 5 stycznia br. przedsta­
wiła ustawę o zatrudnieniu, w której 
napisano m. im:

Art. 15. Prawo do zasiłku przysłu­
guje bezrobotnemu po upływie 7 dni 
od dnia zarejestrowania, jeżeli nie ma 
dla niego propozycji odpowiedniej pra­
cy, propozycji przyuczenia do zawodu, 
lub przekwalifikowania, skierowania 
do prac interwencyjnych lub na utwo­
rzone nowe miejsce pracy. Zasiłki wy­
płaca się w okresach miesięcznych a 
dołu.

Wysokość zaMłku wynosi: 70 proc.

Pomóż!
Pracownik PSS — Krzysztof Klimek, 
działacz PCK, honorowy krwiodawca, 
kiedy pierwszy raz odwiedził tę rodzi­
nę, miał łzy w oczach. Ludzi żyjących 
w takich warunkach, w takiej nędzy, 
jeszcze nie widział. Pracownik Urzędu 
tłumaczył, że nikt z tej rodziny nie 
prosił o pomoc... Gdzie byli współziom­
kowie z wioski?

Dziś wspomniana rodzina nie jest już 
sama. Może liczyć na pomoc. Hu jeszcze 
takich ludzi żyje wśród nas? Ulotka 
rozprowadzana przez PCK głosi: „Po­
magajmy sobie wzajemnie! Zarząd Wo­
jewódzki PCK w Nowym Sączu uprzej­
mie prosi ludzi dobrej woli o dokony­
wanie wpłat na rzecz pomocy dla 
wszystkich, którzy znaleźli się w trud­
nych warunkach. Wpłaty prosimy prze­
kazywać na konto: Zarząd Wojewódz­
ki PCK w Nowym Sączu, ul. Lwow­
ska 4, BPH O/Nowy Sącz, nr: 324803- 
-6435-132, z dopiskiem: „Fundusz Soli­
darnościowy”.

(PEGIE)

Widmo 
bezrobocia

wynagrodzenia — przez okres pierw­
szych 3 miesięcy pozostawania bez pra­
cy, 50 proc, wynagrodzenia — przez 
dalsze 6 miesięcy, 40 proc, wynagrodze­
nia — po upływie 9 miesięcy pozosta­
wania bez pracy. Zasiłek nie może być 
niższy od najniższego wynagrodzenia i 
przekraczać przeciętnego wynagrodze­
nia. (...) Zasiłek obniża sie o 50 proc, 
jeżeli bezrobotny podjął pracę w nie­
pełnym wymiarze czasu pracy obowią­
zującego w danym zakładzie pracy lub

ZASŁYSZANE...
Witold ADAMUSZEK, lat 74, emeryt, 

były I sekretarz Komitetu Powiatowe­
go PZPR w N. Sączu, poseł na Sejm 
PRL, człowiek, który „nadawał ton 
eksperymentowi sądeckiemu”.

— Co Pan uczyni po Zjeździć PZPR? 
Czy złoży Pan legitymację i zaprzesta­
nie dalszej działalności politycznej, czy 
też wstąpi Pan do nowej partii polskiej 
lewicy?

W. Adamuszek: Od 1934 r. należa­
łem do KPP. Przynależność do tej or­
ganizacji była wówczas nielegalna, gro­
ziło to więzieniem. Od 1942 r. należa­
łem do PPR na terenie Olkusza. Przy­
należność do tej organizacji groziła 
wtedy śmiercią. Od 1948 r. należę do 
PZPR i aż do przejścia na emeryturę 
pracowałem z oddaniem na rzecz na­
szego regionu. Nie wiem co zrobię i 
jaką decyzję podejmę po Zjeździe. 
Ruch 8 lipca proponuje powstanie par­
tii socjaldemokratycznej zrywającej z 
zasadami leninizmu. Muszę przeczytać 
ten program. Na razie są to same ogól­
niki. Dopiero wtedy będę w stanie pod­
jąć decyzję. (AS) 

w systemie pracy nakładczej i osiąga 
wynagrodzenie nie wyższe od najniż­
szego wynagrodzenia.

Zasiłek nie przysługuje bezrobotne­
mu, który: z przyczyn nieusprawiedli­
wionych nie stawił się w wyznaczonym 
terminie w urzędzie organu zatrudnie­
nia st. pd. w celu otrzymania propozy­
cji pracy; odmówił przyjęcia w okre­
sie 30 dni dwóch kolejnych propozy­
cji odpowiedniej pracy albo propozy­
cji przyuczenia do zawodu lub prze­
kwalifikowania niezbędnego do uzyska­
nia pracy; odmówił bez uzasadnionej 
przyczyny wykonywania pracy w ra­
mach prac interwencyjnych; pobiera 
rentę z ubezpieczenia społecznego; po­
biera świadczenia pieniężne z ubezpie­
czenia społecznego w razie choroby lub 
macierzyństwa; pobiera zasiłek wycho­
wawczy. (J) *

Felieton aktualny

Wietrzenie Urzędu
Plotka ma szybkie nagi. Jest bez­

względna. Wkracza do akcji, nie pyta­
jąc nikogo o zgodę. Żyje swoim ży­
ciem. Pojawia się zawsze wówczas, gdy 
pozostawiamy jej jakiś margines, cień 
niedopowiedzenia, przemilczenia... Od 
dziesięcioleci przywykliśmy do tego, że 
jeśli ktoś odchodził ze stanowiska, nie­
zależnie od tego, czy na własną prośbę, 
ezy był wyrzucany, towarzyszyło temu 
dorabianie przyczyn. Normalnie mógł 
opuścić wygodny dyrektorski, preze­
sowski, naczelnikowski itp. fotel tylko 
ten człowiek, który dotrwał do zasłu­
żonej emerytury. No, ewentualnie jesz­
cze stan zdrowia — faktyczny — mógł 
być dostatecznym powodem. Wszystkie 
inne przyczyny — padały na żer do­
mysłów, spekulacji: łapóweczki, mal­
wersacje, kradzieże, postawienie się Se­
kretarzowi itd...

Wydawało się, że w nowych czasach, 
tego typu zabiegi wreszcie odejdą w 
przeszłość. Od kilku tygodni w Nowym 
Sączu pocztą pantoflową roznoszone są 
wieści o szykujących się licznych zmia­
nach na wysokim szczeblu Urzędu Wo­
jewódzkiego. Wszyscy „aktorzy” odgry­
wający swoje role na politycznej sce­
nie regionu są zgodni: zmiany są ko­
nieczne. Trzeba je prowadzić systema­
tycznie. ^ez polowań na czarownice, 
odwetu, zemsty. Jedni mówią o ruchach 
kadrowych, inm nazywają to zmianami 
personalnymi, „procesem rodzenia się 
więzi między władzą a spóleczeń- 
stwem”, pluralizowaniem wojewódzkiej 
władzy. Długo bym musial wymieniać 
wiele różnych mniej trafnych lub wię­
cej związków frazeologicznych... Na 
swój użytek nazwałem owe kadrowe 
ruchy wietrzeniem gabinetów, trzepa­
niem strzyżonych dywanów, odkurza­
niem eleganckich foteli... Ładne. I każ­
dy wie o co chodzi. Fakt jest faktem, 

że pewne zmiany w układzie personal­
nym Urzędu Wojewódzkiego w No- 
łoym Sączu już się dokonały. Miejsce 
wicewojewody Marka Oleksińskiego 
(PZPR) zajął wicewojewoda Jacek Ro­
gowski („Solidarność”). Rezygnację ze 
swoich stanowisk złożyli: kurator o- 
światy i wychowania Lechosław Mi- 
ksztdl i dyrektor Wydziału Rolnictwa 
— Zenon Gądek. Ich następcami zo­
staną zwycięzcy ogłoszonych konkur­
sów.

Niby jest więc wszystko w porządku. 
Zmiany się dokonały. Nowi ludzie przy­
mierzają się do „foteli” dyrektorskich... 
A jednak wydaje mi się, że nie udało 
się całej operacji przeprowadzić bezbo­
leśnie. Motorem wszystkich zmian ka­
drowych była tzw. „nowa koalicja”. Na 
sądeckim gruncie do jej pierwszego 
wspólnego spotkania doszło późnym la­
tem. Trzy strony: ZSL, SD i „Solidar­
ność” mówiły wówczas, że nie jest to 
koalicja z miłości, ale z potrzeby chwi­
li, z rozsądku. Już to inauguracyjne 
spotkanie w wielu biurach dyrektor­
skich zaświeciło pierwszą iskrę nie­
pewności. Kiedy „nowa koalicja” za­
częła się regularnie spotykać z woje­
wodą Józefem Wiktorem, sprawa na­
brała rozgłosu. Po co oni się spotyka­
ją? Odpowiedź prosta: żeby wyrzucić 
kilku dyrektorów... Plotka szybciutko 
ustaliła listy: „zagrożonych” oraz ich 
następców... Dziwnym trafem w owej 
giełdzie „ludzi do odsunięcia” znaleźli 
się i ci, którzy faktycznie w kilka ty­
godni później odejdą... Zdaniem dzia­
łaczy „Solidarności” widocznym zmia­
nom zachodzącym na szczeblu central­
nym, nie towarzyszą podobne procesy 
o jedno piętro niżej. Nadal rządzi 
PZPR-owska nomenklatura. Wciąż są u 
władzy ci, którzy jeszcze kilka lat te­
mu prześladoicali „S”. Z kolei kręgi 

zbliżone do PZPR odbijają piłeczkę, 
mówiąc wprost: naszą może i brzydką 
nomenklaturę, chce zastąpić nowa no­
menklatura, „nowej koalicji”, zwłaszcza 
„Solidarności”. Nie jest ważne jakie 
wartości reprezentuje dany kandydat 
na wysokie „siedzenie”, liczy się je­
dynie fakt, że był internowany. Nota 
bene — podoba mi się zamieszczona w 
„Tygodniku Sądeckim” notka: „Złośli­
wi twierdzą, że dawniej wystarczyło 
walczyć pod Lenino, a obecnie być in­
ternowanym”, choć nie jestem przeko­
nany, czy zestawienie tego faktu z in­
formacją o zmianie na stanowisku wi­
cewojewody jest najlepszym sposobem 
zareklamowania nowego człowieka i 
czy Jackowi Rogowskiemu akurat się 
to podobało...

Członkowie „nowej koalicji” twier­
dzą, że ich propozycje wproioadzenia 
do Urzędu nowej krwi (niektórzy mó­
wią o żądaniach, wręcz stawianiu wo­
jewody pod ścianą, czego nikt z zain­
teresowanych nie potwierdza) podyk­
towane były chęcią zmiany starej kon­
figuracji politycznej w U W, gdzie na 
22 dyrektorów, tylko 2 wywodzi się 
spoza PZPR (Jan Komornicki — ochro­
na środowiska, Ryszard Gonczowski — 
zespół poselski, obaj ZSL, dziś — PSL 
„Odrodzenie”). Prześmiewcy na to kon­
statują, że po ostatnim styczniowym 
Zjeździe PZPR w Urzędzie przybędzie 
bezpartyjnych pracowników, w tym 
dyrektor6xc... Co racja, to racja...

Oficjalnie nie mówi się o żadnych 
zarzutach pod adresem konkretnych o- 
sób. Prawdą jest, że początkowo „koa­
licja” sugerowała zmianę trzech unce- 
wojewodów. Ostatecznie, niezupełnie 
krakowskim targiem, zmieniono jedne­
go... Akurat odejścia Marka Oleksiń­
skiego, jak i Zenona Gądka odbyły się 
w sposób bliski ideałowi kultury poli­
tycznej. Nie towarzyszyło im „dorabia­
nie” otoczki... Jednak Marek Oleksiń- 
ski z nutką żalu mówi: „Każdy szef 
ma prawo dobierać sobie współpracow­
ników. Wojewoda w szczególności... 
Czy członków Prezydium W RN nie 
było stać na rozmowę ze mną?”. Zenon 
Gądek od dawna liczył się z taką moż­
liwością, został dyrektorem Wojewódz­

kiego Zarządu Inwestycji Rolniczych, 
Żadnych pretensji nie ma.

Wydaje mi się natomiast, iż obu stro­
nom zabrakło odwagi, by właściwie 
„rozegrać” sprawę kuratora. Ten, od 
przypadkowej osoby dowiedział się na 
przełomie września i października, że 
ma sobie szukać innej pracy... Postano­
wił się wycofać z „walki”, w chwili, 
gdy dowiedział się, że Związek Nau­
czycielstwa Polskiego zamierza go bro­
nić, proponując m. in. plebiscyt wśród 
rad pedagogicznych. Czy z człowiekiem, 
który przez 10 lat był kuratorem i jed­
nak nie zostawia po sobie „spalonej 
ziemi”, nie można było porozmawiać 
od razu? Powiedzieć mu, jaka jest sy- 
tuacja? Nikt nie przedstawił mu wprost 
jakiegokolwiek zarzutu. Natomiast po­
za plecami mówiono, iż jest zbyt par­
tyjny, że nie pracował nigdy w zawo­
dzie nauczycielskim, że był z kolei pra­
cownikiem KW PZPR. człowiekiem 
Henryka Kosteckiego, nie bronił nau­
czycieli w czasie stanu wojennego.., 
Stąd nie dziwię się specjalnie, że Le­
chosław Mikształ czuje żal. Piszę te 
słowa, choć zdaję sobie sprawę, że 
przez wielu zwolenników „nowego” zo­
stanę odsądzony od czci i wiary, jako 
rzekomy obrońca „starego”...

Nic na to nie poradzę. Patrzę na tę 
sprawę z czysto ludzkiego punktu wi­
dzenia i jestem przekonany, że właśnie 
ona została załatwiona „po staremu”, 
bez zachowania odpowiedniej kultury 
politycznej. Odświeżanie gabinetów do­
piero się rozpoczęło. Wiadomo wszak, 
że struktura urzędów administracji 
państwowej musi rychło ulec zmianie. 
Jestem za wprowadzaniem stopniowych 
zmian kadrowych, chciałbym jednak, 
by w przyszłości odbywały się one bez 
owej atmosfery niedopowiedzeń, ści­
szonych głosów, taj­
nych rozmów. W ta­
kiej bowiem właśnie 
sytuacji, główny re­
żyser wydarzeń — 
„koalicja” — zy­
skał niezbyt pożąda­
nego asystenta — 
wszechwiedzącą plot­
kę .
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DROGI DO SAMORZĄDNOŚCI Dyskusja redakcyjna

Do czego służą Komitety Obywatelskie
W dyskusji „Głosu” udział wzięli: 
Jerzy Kasiński — inżynier. Woje­

wódzkie Biuro Projektów, prze wodni- 
czący Komitetu Obywatelskiego miasta 
Nowego Sacza.

Gabriel Derkowski — koordynator 
Wojewódzkiego Porozumienia Komite- 
tów Obywatelskich, matematyk, od 
15.12.89 r. przywrócony do pracy w O- 
środku Doskonalenia Nauczycielskiego.

Zofia Pieczkowska — inżynier. Woje­
wódzkie Biuro Projektów, związana z 
ruchem Komitetów Obywatelskich od 
marca 1989 roku.

— JAKĄ SIŁĘ SPOŁECZNĄ STA­
NOWIĄ KOMITETY OBYWATEL­
SKIE?

Gabriel Derkowski — W najbliższym 
sąsiedztwie Nowego Sacza KO nie są 
zbyt aktywne, może za wyjątkiem 
Chełmca, ale na terenie województwa 
jest już ich ponad 30. niewiele pozo­
stało gmin bez działającego komitetu 
obywatelskiego, mało jest wsi bez 
swych przedstawicieli w Gminnych KO.

— Kogo Państwo reprezentujecie w 
Komitecie Obywatelskim? Na jakich 
zasadach przeprowadzono wybory z ta­
kim, a nie innym wynikiem?

Jerzy Kasiński: — Na początku wrze­
śnia ubiegłego roku odbyło się zebra­
nie grupy inicjatywnej osób, które 
działały w sztabach przedwyborczych i 
.wyborczych. Zosia i Gabriel działali w 
Komitecie Obywatelskim „Solidarność”

Zofii Pieczkowska

województwa nowosądeckiego podczas 
wyborów do Sejmu i Senatu. Pomagali 
im inni — zbierając podpisy na zgło­
szonych kandydatów, rozlepiając pla­
katy. Pracowali w komisjach wybor­
czych. jako mężowie zaufania naszych 
kandydatów itp.

Wtedy we wrześniu na tym zebra­
niu powołaliśmy otwarty Komitet Oby­
watelski. który stale się rozrasta. 
Wprowadziliśmy jedno zastrzeżenie — 
w skład Komitetu mogą wchodzić oso­
by polecone przez Komisje Zakładowe 
„Solidarność”, albo wprowadzone przez 
dwóch członków Komitetu Obywatel­
skiego.

— Ile osób wchodzi w skład KO?
Zofia Picczkowska — 74 osoby.

Jerzy Rusiński
— Jaką Państwo przyjmiecie datę na­

rodzin Komitetu?
J. Kasiński — To było... 14 września 

ubiegłego roku.
G. Derkowski — Wróćmy może do 

pierwszego pytania, kogo reprezentu­
jemy. Trzeba wyraźnie powiedzieć o 
związkach z „Solidarnością” i „Solidar­
nością” RI. Rolnicy stanowią znaczną 
grupę w gminnych Komitetach. Nato­
miast w mieście mamy bardzo ścisłe 
kontakty z Andrzejem Szkaradkiem, 
który zasiada w prezydium KO. Poza 
tym przewodniczący Komisji Zakłado­
wych również należą do KO, bądź u- 
czestniczą w jego pracach na zasadach 

obserwatorów. Chodzi o to. abyśmy 
mieli prawo mówić, że reprezentujemy 
dwie „Solidarności” oczywiście w spra­
wach samorządowych, a nie związko­
wych.

— Czyżby Komitety Obywatelskie 
stanowiły rezerwy kadrowe przyszłych 
rad narodowych?

G. Derkowski — Rezerwy' kadrowe 
to za mocno powiedziane. Uważamy, 
że do samorządów trzeba będzie wy­
bierać ludzi najlepszych i podobnie jak 
my myślących, chociaż nie koniecznie 
z wąskiego kręgu Komitetów Obywa­
telskich. Ograniczanie się do wąskiego 
kręgu byłoby dla miasta niekorzystne.

Z. Pieczkowska ■— Komitet Obywa­
telski chcezorga nizować społeczeństwo 
przed wyborami, pomóc w znalezieniu 
kandydatów, ale nie uważa, że musza 
to być ludzie z jego składu.

— Ale może paść stwierdzenie, że 
przygotowujecie kadry do przejęcia 
władzy administracyjnej miasta i oko­
lic...

G. Derkowski — W wyborach decy­
dowała będzie cała społeczność miasta 
lub gminy. My zaproponujemy kandy­
datów, ale nie jest powiedziane, że oni 
akurat wygrają wybory. Inni też prze­
cież wystawią swoich kandydatów i 
będzie prawdziwa walka wyborcza.

— Mimo to zmiany kadrowe w ad­
ministracji nastąpiły. Niejako z Wasze­
go „wskazania”. Z pewnością przygoto­
wywane są następne.

G. Derkowski — Nowe twarze w ad­
ministracji. to przecież nie tylko człon­
kowie naszego Komitetu. Nie ograni­
czamy się wcale przy poszukiwaniu no­
wych ludzi do wąskiego kręgu.

Z. Pieczkowska — Na przykład wice­
prezydent Zwolińska nie należała do 
Komitetu Obywatelskiego, ale została 
przez nas poproszoną o wyrażenie zgo­
dy na objęcie tego stanowiska. Na o- 
trzymaną już wcześniej propozycję od­
powiedziała — nie! przy naszym po­
parciu — powiedziała — tak! Z kolei 
pan Rogowski wicewojewoda jest sze­
fem komisji Ochrony Środowiska i 
członkiem Prezydium naszego Komite­
tu.

— Można powiedzieć, że karierę po­
lityczną i gospodarcza, administracyjną 
można zrobić jedynie poprzez „Solidar­
ność” i bliskość z Komitetem Obywa­
telskim...

J. Basiński — Nie jedynie! Ale obec­
nie stanowi to w pewnym sensie czyn­
nik sprzyjający i nie jest ważna przy­
należność „do”, ale poparcie Komitetu 
Obywatelskiego „Solidarności”. Obec-

Gabriel Derkowski 

nie zaufanie do człowieka decyduje o 
wyborze.

Z. Pieczkowska — Jeśli ktoś gdzieś 
działa, można coś więcej o nim powie­
dzieć. Z pewnością sa też inni ludzie 
wartościowi i staramy się do nich tra­
fić.

— Nie ujawniają się? Słyszę już gło­
sy: starą nomenklaturę wypiera nowa 
nomenklatura. Dobrze jest nalcżać do 
„Solidarności”, lepiej do Klubu Inteli­
gencji Katolickiej a najlepiej mieć „po­
święcenie” Komitetu Obywatelskiego, a* 
niżeli nie mieć nic za sobą...

Z. Pieczkowska — Do wyborów po­
zostało niewiele czasu. W wyborach 
społeczeństwo wybierze Radę Miejską, 
a Rada będzie decydować o obsadzie 
stanowisk. To w mieście. Natomiast i- 
naczej będzie na szczeblu wojewódzkim. 
Wojewoda będzie przedstawicielem rzą­
du. Interesy samorządu terytorialnego 
w województwie reprezentować będzie 
Sejmik samorządowy, wyłoniony spo­
śród rad gminnych i miejskich.

— Jak Komitetowi układają się sto­
sunki z obecną Radą Narodową?

J. Rosiński — Trzeba powiedzieć, że 
układają się dobrze, ale nie należy 
wpadać w przesadny zachwyt. Jeste­
śmy zawsze proszeni o wypowiedzi w 
istotnych sprawach. Kontakty na obec­
nym etapie można uznać za zadowa­
lające.

(Ciąg dalszy na str. 9)

— Proszę Księdza, kiedy 13 maja 
1981 roku zdradzieckie pociski ugodzi­
ły papieża Jana Pawła II, odprawił 
Ksiądz na terenie ZNTK Mszę św. w 
intencji zdrowia Ojca Świętego...

— Rzeczywiście było to dla mnie 
niezapomniane spotkanie, prawie że hi­
storyczne. w Chrystusie Eucharystycz­
nym. Po raz pierwszy, w wielkim bądź 
co bądź zakładzie pracy, zrozumiałem, 
że wszystko opiera się o ludzi wiel­
kich swą wolnością. Szczególnie duże 
wrażenie zrobili na mnie ci. którzy w 
roboczym stroju i kombinezonach przy­
stępowali do Komunii św. To było cu­
downe spotkanie się dwóch rzeczywi­
stości: Bożej i ludzkiej w przedziw­
nym rozumieniu i zgodzie, której i dzi­
siaj nam potrzeba.

— Jest Ksiądz postacią popularną 
wśr'd wiernych, osobą znaną w Nowym 
Sączu. Niemniej nie wszyscy wiedzą 
kto zacz ksiądz Augustynek. Może za­
tem zechce ksiądz zdradzić kilka fak­
tów ze swej biografii...

— Biografia — może to zbyt uroczy­
ste słowo. Nie każdy na nie zasłużył. 
Skoro jednak pan nalega...' Urodziłem 
się 7 lipca 1915 roku, zatem w czasie 
I Wojny Światowej w Szczakowej, o- 
becnej dzielnicy Jaworzna, jako syn ko­
lejarza. Po zdaniu egzaminu zostałem 
przyjęty do trzeciej klasy I Gimnazjum 
w Nowym Sączu. Muszę powiedzieć, 
że już wówczas byłem wewnętrznie u- 
kierunkowany ku kapłaństwu, u Jezui­
tów pociągały mnie misje zagraniczne. 
Ostatecznie zdecydowałem się w roku 
1931. A z lat szkolnych pamiętam jesz­
cze tę dostojną galerie ówczesnych 
profesorów z Pierwszej Budy: Pelczara. 
Sz^worskiego, Wzorka. Kopytko. Wiliń­
skiego, Dembskiego. Rapfa. srogiego 
„Lambora”. młodziutkiego wtedy Eu­
geniusza Pawłowskiego. a t^kże n^f. 
Kozieła od wychowania fizycznego.

Ks. Władysław Augustynek:

Uczę patriotyzmu
zwanego wówczas „Nauką ćwiczeń cie­
lesnych”. Tu byłem wyjątkowo dobry, 
choć i z innych przedmiotów wcale, 
wcale...

— Minio tych „cielesnych” przewag 
zdecydował się Ksiądz na misję du­
chową. Czyżby powołanie?

— Pytanie dość śmiałe, ale odpo­
wiem. Każde powołanie, szczególnie 
kapłańskie jest tajemnicą Boga i Czło­
wieka. Jest w tych powołaniach splot 
rozumu — wolnej woli człowieka i ła­
ski Bożej.

— Jest wciąż Ksiądz aktywnym nau­
czycielem religii. Na jakie aspekty 
zwraca Ksiądz szczególną uwagę w tej 
dziedzinie działalności duszpasterskiej?

— Poza wiedzą stricte religijną, któ­
ra dla każdego wydaje się być nieod­
zowna, akcentuję fakt że religia. czy, 
lepiej powiedzieć katechizacja, nie mo­
gą leżeć na tej samej platformie co in­
ne gałęzie wiedzy Podstawą, obowią­
zującą zarówno księdza jak i młodzież 
jest wzajemna szczerość, otwartość, od­
powiedzialność i zaufanie. Na tej bazie, 
że się tak brzydko wyrażę, zwłaszcza 
w ostatnim 10-leciu. uwypuklam religij­
ne wątki w literaturze polskiej, uczu­
lając siebie i młodzież na patriotyzm.

— Znany jest Ksiądz zc sportowych 
upodobań. Co z formą piłkarską?

— Jeszcze, jeszcze... Może dlatego, że 
Bóg nie chce śmierci grzesznika. On 
pragnie bvm się nawracał i źvł, bvm 
dawał jakiś przvkład „Sandecji”. Przy 
okazji: jeśli Bóg pozwroli, pragnę od­

prawić Mszę św. przed sezonem, by 
wszystkim sportowcom zakorzenić du­
chową i moralną kondycję. W tym mo­
mencie przypomina mi się takie zda­
rzenie: jeden z grających ze mną 
chłopaczków, bodaj z 7 klasy, powiada 
do mnie po golu strzelonym „główką”: 
ale Ojciec to musiał dużo tych goli 
strzelić głową. Odpowiadam: dlaczego 
tak mówisz? Słyszę: bo Ojciec nie ma 
na przodzie włosów. Z kolei ja: pamię­
tam, że w piłkę trzeba grać i głową, 
i... z głową. Ta głowa musi mieć ro­
zum oświecony wiarą.

— Piłka, piłką. A inne zainteresowa­
nia?

— Czuję żyłkę pisarską. Zamieściłem 
trochę artykułów w periodykach chrze­
ścijańskich.

— Jakich?
— „Home De?’, „Ruch Biblijny i Li­

turgiczny”. W tym ostatnim wydruko­
wałem tekst pt. „Arena sportowa w li­
stach św. Pawła” który to artykuł 
mam nadzieję powtórzyć w naszym pi­
śmie. Drukowałem ponadto w wycho­
dzącym w Chicago „Posłańcu Serca Je-^ 
zusowego”. Redaguje go mój siostrze-" 
nieć ks. St. Filipowicz, który przez 11 
lat pracował jako kierownik Sekcji 
Polskiej Radia Watykańskiego, a obec­
nie raz w tygodniu wygłasza na falach 
„Głosu Ameryki” pogadanki religijne.

— Co wydaje się Księdzu w aktual­
nej, niełatwej sytuacji najważniejsze 
dla P^ka-ChrześcU^n**?

— Odpowiem krótko: zgoda oparta

na wzajemnym zrozumieniu się. wyni­
kającym z Ducha Polskiego Narodu. 
Duch ten ma historię inną od innych 
narodów, o czym wspominkowa! nasz 
papież Jan Paweł II w swych encykli­
kach i życzeniach skierowanych do nas.

— Na koniec: czego życzyłby Ksiądz 
Czytelnikom nowej sądeckiej gazety?

— Chcę by to pismo było dobre i do­
brze przyjęte przez sądeczan. Wiem, że 
jego kupno uszczknie parę złotych z 
domowego, napiętego budżetu, jestem 
wszak pewien, że będzie to inwestycja 
opłacalna.

— Diękuję za rozmowę.
Rozmawiał: DANIEL WEIMEB
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— Proszę pf^ypomnieć kiedy został 
Fan przewodniczącym Rady Miejskiej?

— Kadencja trwa cd 1$ czerwca 1988 
roku.

— Zatem już półtora roku. Czego 
przez ten czas zdołaliście dokonać?

— „Ruszyliśmy” wszystkie zamierzo­
ne sprawy, jednak muszę przyznać, że 
skuteczność naszych działań pozosta­
wiała wiele do życzenia. Przykładowo: 
pozostawiając komunikację samochodo­
wą w rynku naraziliśmy się komiteto­
wi osiedlowemu Śródmieścia. Rada 
Miejska dokonała analizy zanieczy­
szczeń w tym punkcie Nowego Sącza 
i okazało się, że nie jest tak źle. Wie­
le obiecywaliśmy sobie po nowej or­
dynacji z 20 lipca ub. roku, ale i w 
tym przypadku spotkało nas srogie 
rozczarowanie. Jest ona, tzn. ordyna­
cja, li tylko zestawem pobożnych ży­
czeń, nie dającym autonomii działania, 
totalnie krępującym nam ręce nieżycio­
wymi przepisami. Do tego dochodzą 
niedoskonałości prawa budżetowego... 
Nie, nie jest lekko.

— Czyżby więc dziś żałował Pan 
przyjęcia funkcji przewodniczącego 
MRN?

— Nie, w żadnym wypadku. Zależy 
mi po prostu na rozwoju tego miasta, 
mimo że nie jestem sądeczaninem z

Rozmowa z przewodniczącym Miejskiej Rady Narodowej, 
dyrektorem Zespołu Szkół Elektrycznych w Nowym Sączu 

KAZIMIERZEM SASEM
krwi i kości. Pochodzę spod Krakowa, 
a tutaj mieszkam od bez mała 20 lat. 
Nadarzyła się znakomita okazja do 
bliższego poznania Nowego Sącza, do 
wgłębienia sie w nurtującego go oroble- 
my. a także do sprawdzenia się w no­
wej, wymagającej zwiększonej aktyw­
ności roli. Ale powtarzam, najważ- 
n*ejsze jest to, że nadal Wierzę, że uda 
mi się dokonać dla stolicy wojewódz­
twa czegoś pożytecznego.

— Kiedy rozmawialiśmy przed ro­
kiem, stwierdził Pan. że najważniejszą 
sprawą dla Rady jest koordynacja 
działań wszystkich sądeczan w zakre­
sie realizacji następujących przedsię­
wzięć: budowa oczyszczalni ścieków, 
wzniesienie w Biegonicach centralnej 
ciepłowni oraz dokończenie przed 1992 
rokiem hali widowiskowo-sportowej. 
Co z tymi priorytetami?

— Po kolei: oczyszczalnia ścieków. 
Zostały opracowane, choć jeszcze nie 
uzgodnione założenia techniczno-eko­
nomiczne. W ubiegłym roku prowadzo­
ne były roboty energetyczrie dla zasi­
lania placu budowy i będą one konty­
nuowane w bieżącym roku. W planie 
terenowym na 1990 rok zabezpieczono 
400 milionów złotych.

Ciepłownia: opracowano i zatwier­
dzono dokumentację. Jej koszt szacuje 
się na kwotę pół miliarda złotych. Nie­
stety nie doszło do dobrowolnego wy­
kupu terenu dla lokalizacji kotłowni. 
W planie terenowym na 1990 rok 
wstępnie zabezpieczono 2.400 min zł. 
Suma ta jednak nie wystarczy na po­
krycie kosztów dokumentacji technicz­
nej, wykup terenu pod drogę i lokali­
zacje kotłowni, opracowanie podziału 
nieruchomości pod bocznicę oraz na 
rozpoczęcie robót przedcyklowych w 
zakresie zagospodarowania placu budo- 
wy.

Hala sportowo-widowiskowa: cóz, 
mogę tylko powiedzieć, że dołożymy 
wszelkich starań, by ją oddać do użyt­

ku w przewidywanym terminie. Bodo­
wa realizowana jest z 50-procentowym 
wkładem centralnych środków finanso­
wych, jednak zmiany polityki ekonomi­
cznej państwa znacznie komplikują sy- 
tuację.* Materiały są. istnieje bariera fi­
nansowa.

— Czy to już wszystkie sukcesy?
— Nie, nie wszystkie. Rozpoczęliśmy 

budowę,-bądź poddaliśmy gruntownemu 
remontowi szkoły podstawowe na osie­
dlu Wojska Polskiego, oraz numerów: 
18, 5 i 8, 6, 7 i 13, a także przedszkoli 
na Wólkach i przy ulicach Batalionów 
Chłopskich i Westerplatte. Dość roz­
sądnie udało nam się wybrnąć z bul­
wersującej społeczeństwo sprawy 
SZEW-u. Kierownictwo tego zakładu 
zdecydowało się na modernizację pole­
gającą na poprawie technologii produk­
cji i minimalizację emisji zanieczysz­
czeń, odstępując od rozbudowy przed­
siębiorstwa. Rozwiązaliśmy problem 
budek handlowych na maślanym ryn­
ku, a także skoordynowaliśmy współ­
pracę z Urzędem Miejskim, organem 
realizującym nasze uchwały. I wresz­
cie dwie ważne uroczystości patrioty­
czne. 6 września przy okazji odsłonię­
cia popiersia majora Sucharskiego do­
szło do historycznego spotkania władz 
świeckich i sądeckiej hierarchii kościel­
nej. 11 listopada natomiast miały miej­
sce pierwsze w powojennej Polsce ob­
chody rocznipy odzyskania niepodległo­
ści, przywróciliśmy miastu tablicę po­
święconą marszałkowi Piłsudskiemu. 
Ktoś powiedział: panie przewodniczący, 
takich tłumów nie było dobrowolnie w 
rynku od przedwojnia. Było mi w tym 
momencie bardzo przyjemnie. Ta wie­
lotysięczna rzesza nowosądeczan do­
wiodła, jak mocno Naród pamięta o 
swej historii, jak nieodzowne dla roz­
woju państwowego jest poszanowanie 
dla tradycji i kultury naszych przod­
ków.

— Obejmował Pan funkcję przewod­

niczącego MRN jako członek rządzącej 
wówczas partii. Obecnie sytuacja w 
kraju diametralnie się zmieniła i Pau 
potrafił doskonale się znaleźć w nowej 
rzeczywistości. Czyżby więc gracz po­
lityczny?

— Graczem _ politycznym nie jestem, 
choć jest prawdą, że pochodzę z no­
menklatury. Taki po prostu obowiązy­
wał klucz. Przewodniczący MRN w 
Nowym Sączu musiał być partyjny. 
Nie uczyniłem jednak niczego takiego, 
czego musiałbym się wstydzić. Pracu­
ję w szkole, mieszkam na Millenium, 
nie uprawiam samobiczowania, ludzie 
mnie znają i w każdej chwili gotów 
jestem przyjąć wszelkie skierowane 
pod mym adresem zarzuty. A do par­
tii wstępowałem w latach 70., kiedy 
miałem nadzieję, że polityka prowadzo­
na przez Gierka i jego ludzi doprowa­
dzi do otwarcia na zachód, do libera­
lizacji życia publicznego, do zaczerpnięcia 
haustu świeżego powietrza. W miarę 
upływu czasu coraz mocniej wszak za­
cieśniał się zaklęty krąg uchwał, jało­
wych dyskusji, gospodarka zaczynała 
źle funkcjonować. Jednym słowem — 
rozczarowanie. Nadszedł rok 1981 — 
nie podejmuję się oceniać, czy wpro­
wadzenie stanu wojennego było konie­
czne. Uważam jednak, że nie wyko­
rzystano ogromnej szansy na prawdzi­
wą odnowę. A obecnie, kiedy odkryto 
karty, ujawniono skrzętnie przemilcza­
ne dotąd fakty, ogarnęło mnie przera­
żenie. Idziemy jednak ku normalności, 
jestem gorącym zwolennikiem nowego 
ładu. Obawiam się wprawdzie pewnych 
reakcji społecznych, ale wiem, że inna 
polityka dzisiaj nie jest możliwa.

— Wkrótce wybory do samorządów 
terenowych. Czy liczy się Pan z 
tem, że za pół roku nie będzie Już 
przewodniczącym MRN?

—- Oczywiście, że tak. Przyświeca 
mi dewiza Seneki: myślę, że nie dałem 
się uwieść powodzeniu, zatem nie bę­
dę robił tragedii z klęsk, niepowodzeń, 
porażek, odejścia wreszcie. Ludzie po­
winni wiedzieć, kiedy nadchodzi czas 
ich pożegnania. Jeśli taka będzie wola 
społeczeństwa, to złożę swój urząd, na­
dal jednak będę wspierał nowy samo­
rząd. Żyję po prostu tą działalnością, 
muszę coś robić.

— W mieście powstają nowe dzielni­
ce, będące kulturalnymi pustyniami.

(Dokończenie na sir. 5)

Kogo będzie broniła „Solidarność”
„Głos Sądecki” 
przewodniczącym

* ANDRZEJ SZKARADEK ur. 6 lip- 
U ca 1948 r. w Nowym Sączu. Wy- 
& kształcenie średnie ogólnokształcące. 
Z Ślusarz w Nowomagu oddelegowany 
Z do pracy w związku. Zona Alicja, 
y pracownik SZEW-u, 2 córki, Iwona 
& uczennica 2 klasy II Liceum i Bar- 
Z bara uczennica 7 klasy szkoły pod 
y stawowej.

— Jest Pan niekwestionowanym li­
derem sądeckiej „Solidarności”, 
szanowanym również i popieranym u) 
regionie Małopolska. Jak Pan sądzi, z 
czego to wynika?

Andrzej Szkaradek — Przez wszyst­
kie minione lata byłem i jestem wier­
ny ideałom Sierpnia osiemdziesiątego 
roku. Nigdy nie utraciłem wiary w 
zwycięstwo „Solidarności”. Jestem z 
natury uparty i zawsze uważam, że je­
śli się czegokolwiek podejmię to mu­
szę to wykonać solidnie bez względu na 
sytuację, Nawet pobyt w więzieniu nie 
uważałem za czas stracony.

— W obecnym okresie zwłaszcza przy 
różnego rodzaju zebraniach wyborczych 
zabierający głos podkreślają, swoje do­
konania z okresu stanu wojennego. 
Trącają nuty kombatanckie opisując 
swoją martyrologię. Natomiast ci, któ­
rzy rzeczywiście za działalność w pod­
ziemnej ^Solidarności^ byli więzieni, 
internowani, często przesłuchiwani o 
tym nie wspominają. Mam tu na myśli 
również Pana. Czym to tłumaczyć?

A. Sz. — Ja tego nie podkreślam, 
gdyż uważam, że to co było minęło. 
Społeczeństwo obecnie potrzebuje cze­
goś nowego. Czegoś konstruktywmego. 
My jako „Solidarność” musimy wziąć 
odpowiedzialność za to co się w kraju 
dzieje. Zwłaszcza jeśli chodzi o gospo­
darkę. Jest nasz premier. Myśmy mu 
zaufali. Musimy zatem konstruktywnie 
wychodzić z kryzysu. To jest najważ­
niejsze.

— Wspomniał Pan o naszym premie­
rze... Rząd ten podjął również decyzje 
bolesne dla społeczeństwa. Jak się Pan

rozmawia z ANDRZEJEM 
MKO NSZZ „Solidarność”

zachowa w sytuacji kiedy organizacje 
związkowe będą się domagać otwartego 
wystąpienia przeciwko takiej polityce. 
W kraju już wybuchały przecież straj­
ki...

A. Sz. — Nie wiem. Natomiast wiem 
jedno — musimy coś dać z siebie. Nie 
możemy być związkiem o charakterze 
rewindykacyjnym, tylko żądającym. 
Musimy pewne rzeczy poświęcić, cho­
ciażby poziom życia. Musimy czegoś 
dokonać choćby mając na uwadze nasze 
dzieci. Trzeba się poświęcić. Nie ma 
innego wyjścia. Musimy pomóc temu 
rządowi. Istnieją uzasadnione obawy 
ludzi pracy, że z obecnie instniejącą od 
lat nomenklaturą usadowioną na śred­
nim i niższym szczeblu reforma może 
się nie udać. Uważam też, że kaszty re­
form powinni ponieść wszyscy A tak 
niestety nie jest. Szczególnie jaskrawo 
to widać w spółdzielniach. Ludzie pod­
chodzą ze zrozumieniem do potrzeby 
wyrzeczeń, jednak są bardzo uczuleni 
na wszelkie przejawy niesprawiedliwo­
ści. Obecny Sejm i Senat jest tak 
wspaniałomyślny, że firmuje od 1 sty­
cznia nadal niesprawiedliwość charak­
terystyczną dla Polski Ludowej, z tym, 

w III R-ŁecŁpospoIitej z. orłem w 
koronie. Tego ja już sam nie rozumiem 
i nie potrafię wytłumaczyć członkom 
związku.

— Pan jest przedstawicielem tej czę­
ści „Solidarności”, której sumieniem i 
duszą jest Wałęsa. Całkiem otwarcie 
krytykują go Rulewscy i Słowiki. Kry­
tyka dotyczy braku demokracji, wręcz 

y dyktatury w związku. Rodzi się wśród 
ludzi podejrzenie, że struktury „S” są 
kierowane systemem nomenklaturo­
wym.

A. Sz. — Nie wiem czy ktoś jest ta­
ki mądry, aby dał wyczerpującą od­
powiedź na to stwierdzenie. Społeczeń­
stwo jest za mało uświadomione. Środ­
ki masowego przekazu się zmieniły, ale 
za wolno jest przeobrażana świado­
mość społeczna. Podziały i różne zda­
nia są potrzebne, żebyśmy się nie za­

SZKARADKIEM — 
w Nowym Sączu

głaskali jak to było w przypadku 
PZPR. Potrzebny i rozsądny dyktator 
i głosy jemu przeciwne. Potrzebna jest 
rozsądna demokracja ale zmierzająca 
do jednego dobrego, wspólnego celu. W 
tej chwili wszystko się normuje o 
czym może świadczyć fakt, że i Rulew­
ski i Słowik zostali szefami związku 
w swoich regionach.

— Powróćmy do głóionego wątku na­
szej rozmowy. Czy nie zauważasz, że 
do „Solidarności” powracają stare prak­
tyki i nawyki ludzkie. Ludzie mówią 
wprost — opłaca się należeć do „S”, 
gdyż są z tego korzyści, np. „S” obro­
ni przed zwolnieniem z pracy itp.

A. Sz. — Niestety, tak jest. W pew­
nym zakładzie, mniejsza o nazwę, zro­
biłem sobie wrogów tłumacząc pra­
cownikom o co nam chodzi.

— ...Ale ludzie są praktyczni. Liczą 
ile zarobią i jak będą żyć. Nie powie­
dzą, że Mazowiecki, czy Balcerowicz 
zrobili z nich „dziadów”, ale że „Soli- 
darność* puściła ich z torbami.

A. Sz. — Na dzisiaj kiedy grożą re­
dukcje pracowników na pewno nie bę­
dziemy bronili ludzi nieuczciwych, obi­
boków, złodziei, pijaków. Związek nie 
może być dla nich parawanem.

— Kogo więc twiązek bętóc bro 
nil?

A. Sz. — Bodzie bronił tych, których 
jedynym źródłem utrzymania jest pra­
ca w jednym zakładzie. Będzie bronił 
matki samotnie wychowujące dzieci. 
Ludzi uczciwych Uważam, że jeśli zaj­
dzie konieczność zwolnień w zakładach 
pracy to w pierwszej kolejności winni 
być zwolnieni półetatowcy, pracujący 
a mający zapewnione emerytury czy 
renty (dotyczy to byłych wojskowych i 
milicjantów), ludzie nieuczciwi nie 
przestrzegający kodeksu pracy.

— Przy MKO pracuje niemal non 
stop biuro interwencji. Piszący o po­
moc i interwencję w większości wy­
wodzą się z małych zakładów pracy. 
Dlaczego wg Pana jest tyle w nich 
konfliktów.

A. Sz. — Na dobrą sprawę związek 
daje sobie najlepiej radę w dużych 
zakładach pracy. W małych natomiast 
działają młodzi często niedoświadczeni 
ludzie i trudno im walczyć z „betonem” 
i nomenklaturą. Najgorzej to wygląda 
W spółdzielniach, gdzie prCżeśl wyko­
nują duże manewry chcąc uciec przed 
likwidacją ,;czapy” spółdzielni.

— Jak oceniasz pracę władz miasta 
i zmiany kadrowe w ratuszu?

A. Sz. — Bardzo dobrze wspominam 
byfeo wwiMu. Pomimo, żo byli 

to ludzie partyjni to zrobili wiele do­
brego. A dzisiaj? Pracę prezydenta o- 
ceniam pozytywnie. Już się wiele zmie­
nia, gdyż wchodzą do władz nowi lu­
dzie choćby z naszym „Solidarnościo­
wym” poparciem: wiceprezydent Anna 
Zwolińska, sekretarz Krzysztof Nie­
wiara. Myślę, że jest jeszcze wiele do 
zrobienia, ale ten problem rozstrzygnie 
nowy samorząd terytorialny wybrany 
w najbliższym czasie.

— I ostatnie pytanie, które w świe­
tle historii należy postawić. Jak po 
latach ocenia Pan strajk w ratuszu w 
styczniu 1981 roku?

A. Sz. — Nie chciałbym na ten te­
mat rozmawiać.

— Dziękuję za rozmowę.
JERZY WIDEŁ
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Zapis jednej dyskusji

Jaka młodzież?
Jakże często i jakże niesłusznie, w 

pogoni za złotówką, zmęczeni kolejka­
mi i uciążliwościami życia zapomina­
my o nich. Pochłonięci własnymi, przyz­
najmy, nierzadko ważnymi sprawami, 
usuwamy ich na marginesie codzien­
ności, kwitując ich problemy enigma­
tycznym: jesteś młody, wszystko jesz­
cze przed tobą. A przecież to właśnie 
oni za kilka lat decydować będą o 
przyszłości Rzeczpospolitej, to od nich 
zależeć będzie pomyślność egzystencji 
wstępujących pokoleń.

Młodzież... Krytykowana i wynoszo­
na pod niebiosa. Określana mianem 
zepsutych i podziwiana za myślowe 
horyzonty. Skażona cywilizacją i ’ pie­
czołowicie kultywująca ojczyste trady­
cje. Jaka jest naprawdę. Wiem jedno 
na pewno: nie są to ludzie gruboskór­
ni, to pokolenie wrażliwe, głęboko prze­
żywające niepowodzenia własne i swych 

rodziców, to generacja wykształcona, 
być może nawet przytłoczona wkłada­
ną im do głów wiedzą.

Posłuchajmy co o swych sprawach 
mówią uczniowie I Liceum Ogólno­
kształcącego im. Jana Długosza w No­
wym Sączu. W dyskusji, z której naj­
ciekawsze głosy prezentujemy poniżej 
udział wzięli: Sławomir Kozielec z 
klasy III „d”, Danuta Kulej z III „c”, 
Grzegorz Stąporek z IV „a”, Agniesz­
ka Wojnar z IV „d”, Beata Okarma z 
IV „b”, Piotr Kiciński z III „a”, Mag­
dalena Uryga z II „b” oraz Agata Ptak 
również z II „b”.

7 "łodzi prezentują swe zdanie na te­
mat: * ♦ ♦

Życia w kryzysie
— Wy da je mi soę, że specjalnie nie 

odczuwamy uciążliwości życiowych. Ro­
dzice robią wszystko, by oszczędzić 
nam „biedowania”. Po prostu więcej 
i ciężej muszą pracować. I za to nale­
ży się im od nas głęboka wdzięczność.

— Niezupełnie się z tobą zgadzam. 
Osobiście nie stać mnie dziś na takie 
ciuchy, co jeszcze niedawno. Ale ja 
to rozumiem i nie mam pretensji. „Sta­
ruszkowie” mają więcej wydatków. 
Skąd na przykład wysupłać nagle 30 
tys^cy na studniówkę?

— Rodzice nie zwierzają mi się ile 
mają w portfelach pieniędzy. Prawdę

KRONIKA
TOWARZYSKA
Pierwszymi w roku bieżącym szczę­

śliwcami, którzy stanęli na ślubnym 
kobiercu okazali się... 80-letnia Geno­
wefa Górka oraz o 9 lat starszy Adam 
Osada. Młoda para mieszka na stałe 
w Nowym Sączu.

Wybranymi spośród szczęśliwców 
(dodajmy — wybrani przez redakcyj­
nego fotoreportera byli: Edyta CABAN 
— i Franciszek KRAPKOWSKI — oraz 
Renata OLEKSY i Jacek SZCZECINA 
— oboje z Nowego Sącza.

Jak zawsze z tej okazji, również i 
my przyłączamy się do najlepszych ży­
czeń !!

Fot. J. Cebula

mówiąc, nie bardzo orientuje się, jak 
im się teraz powodzi. W każdym ra­
zie nie mogę stwierdzić, bym jadał 
gorzej, lub skromniej się ubierał.^

IDEAŁÓW
— Uważam, że nasze ideały nie zmie­

niły się w stosunku do pokoleń po­
przednich. Osobiście forsa mi nie im­
ponuje. Zdaję sobie sprawę z tego, że 
dziś pieniądz ma ogromną siłę prze­
bicia i że to on wyznacza miejsce jed­
nostki w hierarchii społecznej. Mocno 
wierzę jednak w to, że ten stan rze­
czy ulegnie kiedyś zmianie. Dlatego, 
kosztem przyjemności, gros swego cza­
su poświęcam na naukę, chcąc dostać 
się na studia. Dyplom będzie już wkrót­
ce nobilitacją — jestem tego pewna.

— To wszystko prawda, ile wszak 
jest takich osób, które Ukończywszy 
studia biorą się za działalność gospo- 
darczo-handLową, zakładają butiki.

stragany itp. 1 ja tych ludzi rozumiem: 
czasem dla dobra rodzimy ideały trze­
ba schować do kieszeni i poświęcić się 
robieniu pieniędzy.

— Akurat, chciałbym cię widzieć za 
'ladą...

OCZEKIWAŃ OD NOWEGO 
RZĄDU

— To nasza nadzieja. Jest ciężko, 
ale tak być musi. Komuniści ,,wpuścili 
nas w kanał” i teraz pochowali głowy 
w piasek. Mazowiecki i jego ludzie 
muszą wypijać nawarzone przez ko­
goś innego piwo. Ale będzie lepiej, 
musi być lepiej.

— Myślę, że mylimy pewne poję­
cia. To nie rząd ma za nas poprawić 
sytuację. To zadanie należy do nas, a 
rząd ma tylko nami kierować, nie 
szkodzić naszym poczynaniom. Zbyt­
nio przesiąkliśmy komunistycznym na­
stawieniem do życia — trzeba się odu­
czyć wygodnictwa i zakasać rękawy.

— W jaki sposób my mamy pomóc 
rządowi? Być może to banał, ale twier­
dzę, że tylko uczciwą nauką. Polską 
muszą rządzić ludzie wykształceni, 
kompetentni. Jeszcze jednego zakrętu 
historii byśmy już chyba nie przeżyli.

— Tak, to prawda. Jeśli reforma się 
nie uda, to będzie wina wyłącznie spo­
łeczeństwa. Nie zwalajmy wszystkiego 
na tego biednego' Mazowieckiego.

ROLI KOŚCIOŁA W ŻYCIU
— Daje komfort moralny. Wszyscy 

się chyba zgodzą, że ideały chrześci­
jańskie są wysoko cenione w życiu pu­
blicznym. Ale jest jeszcze jedna spra­
wa. Często słyszymy z ambony agita­
cję polityczną. Czy księża mają prawo 
do takich działań?

— Gdyby nie Kościół, to to co teraz 
jest by się nie udało. Świątynie były 
jedynym miejscem, w których człowiek 
mógł się dowiedzieć o sprawach prze­
milczanych przez środki masowego 
przekazu.

— A ja uważam, że Kościół w żad­
nym wypadku nie powinien się mie­
szać do polityki, a swą działalność 
ograniczyć do duszpasterstwa. Do Koś­
cioła ludzie przychodzą się modlić, a 
nie politykować.

— A czy aniołowie powinni nosić 
mundury i medale? Bo to jest tak: 
miesza się do doktryn wiary ideolo­
gię i politykę, które s<> przyziemnymi 
sprawami.

— Ksiądz został powołany do swej 
posługi po to by uczył o Bogu, a nie 
o polityce.

— Ale czy wartości moralne głoszo­
ne przez Kościół muszą wykluczyć war­
tości ideologiczne? Wcale tak nie jest. 
Przypomnijcie sobie stan wojenny. By­
liśmy jeszcze bardzo młodzi, ale już 
wówczas przecież otuchy dodawały 
nam msze za Ojczyznę. Poza tym Koś­
ciół jest organizacją, instytucją, a nie 
religią.

— Był taki okres, że wszelkie zasa­
dy moralne były wśród ludzi zatarte 
i ten Kościół był dla mnie ostoją. W 
moim życiu Kościół odegrał rolę za­
sadniczą.

— Zgódźmy się co do jednego: rze­
czywiście w okresie komunistycznej 
władzy księża mieli prawo do moral- 
no-ideologicznych pouczeń. Teraz, kie­
dy Polska jest krajem niemal katolic­
kim w swym założeniu, kapłani po­
winni ograniczyć się do posługi du­
chowej.

SWYCH NAUCZYCIELI
— Są bardzo różni. Tacy i tacy. Bar­

dziej i mniej wyrozumiali. Jednych 
lubię i szanuję, innych mniej. Osobiś­
cie jednak nie spotkałam takiego pro­
fesora, któremu bez żadnych oporów 
mogłabym się zwierzyć.

— A ja znam takiego. 1 to w naszej 
szkole. Nie powiem jak się nazywa, bo 
powiedzielibyście, że się chcę podlizać. 
To w każdym razie mężczyzna w śred­
nim wieku. Chciałabym mieć takiego 
przyjaciela rówieśnika.

— Słuchajcie, nauczyciel jest jak le-. 
karz. Nie może przejmoicać się każ- 
dum przypadkiem. Będzie dobrze, je­
śli belfrzy będą nas rozumieć w ca­
łości.

Skąpość łamów „Głosu Sądeckiego*’ 
uniemożliwia przedstawienie stanowis- 
ska dziewcząt i chłopców na temat np. 
wyjazdów zarobkowych na zachód.
stosunku do plagi alkoholizmu i nar­
komanii, historii Polski, swych ma­
rzeń na przyszłość, 
na pytanie, czy są 
optymistami. mło­
dzi chórem niemal 
odrzekli, że tak. T 
ten optymizm musi 
napawać optymiz­
mem.

Dyskusję 
poprowadził:

W każdym razie

DANIEL WKIMER

Dla dobra miasta
(Dokończenie ze str. 4)

Brakuje kin, księgarni, bibliotek, osie­
dlowych domów kultury.

— Tak, bardzo nad tym faktem u- 
bolewam, ale cóż mogę poradzić? Skąd 
brać pieniądze? Rodzi sie też pytanie: 
czy ważniejsze jest wybudowanie ki­
na, czy oddanie do użytku kilku no­
wych mieszkań. Na razie możemy je­
dynie nie przeszkadzać kulturze. Jest 
tyle organizacji (MOK. WOK itd.). któ­
re winny skoordynować swe działania, 
wypracować wspólną koncepcję rozwo­
ju tej sfery życia.

Leży mi na sercu i kultura fizyczna, 
zastanawiam się nad źródłami jej sła­
bości i realizacją programu wyjścia są­
deckiego sportu z kryzysu. Miasta na­
szego na wielki wyczyn nie stać. Po- 
zostaje kibicować Sandecji i marzyć o 
ściślejszej współpracy innych sądeckich 
klubów.

— Dziękuję Panu za rozmowę i ży­
czę realizacji wszelkich zamierzeń.

— Jeśli można, to pragnąłbym jesz­
cze przekazać mieszkańcom naszego 
grodu serdeczne życzenia noworoczne, 
pomyślności i dostatku. Proszę uwie­
rzyć, że mamy dobre intencje, spró­
bujmy skupić się wokół Ratusza, no* 
konać kryzys wspólnymi siłamk Ży­
czliwość nie może bvć reglamentowa­
na, promieniujmy więc nadzieją. Musi 
być lepiej!

Rozmawiał: DANIEL WEIMER

W jakich rytmach 
tupiemy 

w karnawale
Wraz z nadejściem nowego roku u? 

dyskotekach pojawiły się nowe rytmy 
Zza wielkiej wody przybyły do nas 
dwa nowe style muzyczne „Raap” i 
„House”, na Zachodzie już nie takie 
młode, u nas zyskują coraz większą 
rzeszę wielbicieli. Sama muzyka cha­
rakteryzuje się mocno wyeksponowaną 
sekcją rytmiczną i nowoczesnym elek­
tronicznym brzmieniem. Do złudzenia 
przypomina monotonne dudnienie mu­
rzyńskich bębenków. I właśnie czarno­
skórzy wykonawcy wiodą prym w lan­
sowaniu przebojów tego gatunku — że 
wspomnę, choćby Paula Abdoul któ^ 
ra pod koniec ub. roku wydała kilka 
singli z przebojowymi utworami; wśród 
nich chyba największy ,,Straight up”. 
Zaraz obok można wymienić niebrzyd­
ką czarną piosenkarkę o wyzywającym 
image artystycznym i nazwisku Neneh 
Cherry, której singel „Manchild” robi 
furorę głównie w USA, ale i na euro­
pejskim rynku muzycznym nie brak 
mu popularności. Wśród zespołów kró­
luje grupa Technotronic z przebojem 
„Pump up the jam”.

Nieco osłuchana „Lambada” wciąż 
dzielnie trzyma się na pierwszym 
miejscu europejskiej listy przebojów. 
Swój muzyczny, udany zresztą, coma 
back przeżywa Liza Minelli. Po suk­
cesie „Loosing my mind” przeboju na­
granego wspólnie z zespołem Pet Shop 
Boys do dyskotek zawitał jej nowy 
hit „Dont drop bombs”.

Przy czym tupiemy w naszych dys­
kotekach? Najchętniej w rytm utworu 
„Tears on my pillow” Kylie Minogue. 
Były trzon zespołu Modern Talking, 
na widok którego nastolatki przeb e- 
rają nogami Thomas Anders nie "za-* 
mierzą zrezygnować ze swojej popular­
ności. o czym dobitnie świadczy uka­
zanie się nowego przeboju „Soldier”. 
Trudno nie wspomnieć o weteranach 
muzyki pop — zespole The Beach Boys 
i ich „California dreamin” Jason Do- 
nouan po udanej przeróbce starego 
szlagieru „Sailed with the kiss” znów 
wprowadził na muzyczny top piosen­
kę kandydatkę na przebój pt. „When 
you come back to me”. Poza zupełnie 
nowymi wykonawcami wciąż powta­
rzają się znane nazwiska Rod Stewart, 
Dusty Springfield, Jimmi Sommeruille, 
Janet Jaćksęn, T. Turner, a wśród ze­
społów Milli Vanilli, Double Trouble, 
Laid Back, Big Fun, Fine Young Ca- 
nnibals oraz robiący zawrotną karierę 
szwedzki duet Rozette („Listen to your 
heart”, She’s got the look”). Udanego 
tupania!

SŁAWEK
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Senator Pawłowski inicjatorem

Towarzystwo
Gospodarcze

Tego jeszcze prastara sala Ratusza 
nie widziała w swej wiekowej historii. 
Na zebranie inaugurujące powstanie 
Towarzystwa Gospodarczego Sądecko- 
-Podhalańskiego przybyło ponad 650 
prywatnych przedsiębiorców z terenu 
całego województwa. Zajęte były abso­
lutnie wszystkie zakamarki sali. Lu­
dzie tłoczyli slię przed drzwiami i w 
hallu, stali na galerii. Płytę Rynku w 
okolicach dębu i wszystkie pobliskie 
parkingi zapełniły samochody przy­
jezdnych.

— Brakło mi wyobraźni — powie­
dział inicjator powołania Towarzystwa 
senator KRZYSZTOF PAWŁOWSKI — 
nie wiedziałem, że spotkamy się aż w 
tale szerokim gronie. Przepraszam więc 
za icarunki w jakich przyszło nam ob­
radować, ale wybrałem najbardziej re­
prezentacyjną salę N. Sącza żeby was 
godnie przyjąć.

Głównym zadaniem Towarzystwa bę­
dzie reprezentowanie interesów pry­
watnej inicjatywy, wspomaganie od 
strony organizacyjnej, prawnej itp. Za­
mierza się szkolić managerów, pomagać 
w załatwianiu drobnych, ale czaso­
chłonnych, biurokratycznych spraw.

— Jeśli tylko warunki prawne na to 
pozwolą — zwierzył się senator PA- 
WŁOWSKI reporterowi „Głosu” — 
prze mianujemy Towarzystwo na Izbę 
Przemysłowo-Handlową wzorem tych 
działających na Zachodzie.

Porządek zebrania, który przewidy­
wał m. in. wybór władz Towarzystwa 
aostał „przewrócony do góry nogami”. 
Po dyskusji wybrano jedynie przedsta­
wicieli ze wszystkich rejonów Nowo­
sądeckiego do Komisji Statutowej i Or­
ganizacyjnej. Komisje mają miesiąc 
czasu na opracowanie projektu doku­
mentów i przedłożenie ich zebraniu o- 
gólnemu. Dopiero wtedy zapadną de­
cyzje.

W kuluarach zauważyłem, że część 
przybyłych podchodziła sceptycznie do 
idei Towarzystwa, — Jak to? — pyta­
no — to my mamy płacić na to by 
szkolić konkurencję, na to by ułatwiać 
start innym w tej samej branży? Sły­
szałem też głosy, że część rzemieślni­
ków i kupców przybyła tu ze względu 
na zapowiedziane spotkanie z przed­
stawicielami Izby Skarbowej i Banku 
Przemysłowo-Handlowego. Chcieli za­
sięgnąć języka w sprawie nowych, pod­
wyższonych podatków; co będzie z kre­
dytami w najbliższej przyszłości?

Niemniej jednak nawet z tych co 
sósłaną powinna wyłonić się, organiza­
cja zdolna do reprezentowania części 
przynajmniej inicjatywy prywatnej.

■ &

ZBIGNIEW DROZD — Dyrektor Izby 
Rzemieślniczej: — Towarzystwo Gospo­
darcze, które rodzi się od niedawna, 
wg mnie powinno stać się strukturą 
komplementarną, równoległą z Izbą 
Rzemieślniczą. Czy przedsięwzięcie to 
się powiedzie zależy wg mnie głównie 
od tego na ile Towarzystwo będzie w 
stanie zaspokoić potrzeby materiałowe 

- swoich członków. Dzisiaj (i na jutro) 
sprawą strategiczną jest dostęp rze- 

' myślników dó materiałów. Mimo rów- 
- nośd sektorów, nadal pozostaje to je­
dynie zapisem na papierze. ,

My też nie zasypiamy gruszek w po- 
‘ piele: Izba weeżld w kontakt -z Towa­
rzystwem Przemysłowo - Handlowym 
północnych Wioch. Przeprowadziliśmy.: 

" wstępne rozmowy ż ■ reprezentantami 
tamtego, kraju, naszymi rzemieślnikami, 

- a haioet niektórymi urzędami. Powinno 
zaowocować to powstaniem spółek w 
takich sektorach jak branże: przetwór- 
stw ) mięsne, komercyjna budowa, do- 
mó c, inwestycje turystyczne w Kryni­
cy : Czarnym Potoku, eksploatacji nie- 
wykz zzystanych dotąd źródeł' wód mi­
neralnych itp.

ZŁOTO
Jak poinformowała nas pani kierow- 

rownik PHU Jubiler w Rynku nr 25 — 
R. Nowak — z dn. 15 stycznia podnie­
sione zostały ceny skupu i sprzedaży 
złota. Przy wyrobach przyjmowanych 
do sprzedaży komisowej w asortymen­
cie małych pierścionków ceny za 1 
gram złota próby 583 (popularna 14-ka) 
wzrosły z 64.000 zł do 96.000 zł tj. o ok. 
50 proc. Tak samo rzecz wygląda w 
pzostałych asortymentach oferowanych 
do sprzedaży.

Podniesione także zostały ceny sku­
pu złomu złotego z 47.000 zł do 50.140 
zł za gram.

Znaczne podwyżki dotyczą zegarków 
importowanych ze Związku Radzieckie­
go. Zegarek, który kosztował 33.000, te­
raz — 85.000 zł. Czasomierz kwarcowy 
dawniej za 57.000 zł — teraz za 210.000 
(tj. ok. 350 proc,).

Pod koniec ubiegłego roku zaznaczył 
się bardzo wyraźny trend wykupywa­
nia złota. Obecnie „idą” właściwie tyl­
ko wyroby polskie, które nie zostały 
dotychczas przecenione.

MAŚLANY
Na maślanym rynku jak zwykle 

szwarc. mydło i powidło. Kasety video 
sąsiadują z cebulą, dżinsy z ziemnia­
kami, a RFN-owski tusz do rzęs z o- 
górkami kiszonymi. Dla orientacji: 
— komplet: zegarek, długopis, kalkula­

tor — 36—39.000 zł
— rower BMX — 650.000 zł
— magnetowdd Toshiba — 3.300.000 zł 
— 25 dkg kawy — 9—9.500 zł 
— 250 gr kremu FA z witaminą E — 

35.000 zł

PROCENT CZY LICHWA?
Skarbiec Narodowego Banku Polskie­

go w N. Sączu ma zaledwie 23 m kw. 
powierzchni. Przez zakratowane drzwi 
patrzę na dwójkę kasjeiów liczących 
zachodnie marki, dolary, forinty i ru­
ble. Wokół ścian szafy. W nich i na 
nich worki z pieniędzmi. Ale sam skar­
biec nie robi na widzu takiego wraże­
nia jak pokój, w którym liczone sa, pie­
niądze.

W pomieszczeniu ok. 3x6 m ściany 
wyklejone są lustrami. Kilkanaście o- 
sób na zasadzie wzajemnej kontroli (lu­
stra) liczy banknoty. Forsa jest wszę­
dzie. Na stołach, ławach, w pryzmach, 
na wózkach, w rekach, w maszynce do 
automatycznego liczenia. Szeleszczą 
banknoty. Liczy się je kilka razy. Dzien­
nie sortuje się 200.000 szt

W ciągu pierwszych 5 dni stycznia 
br. wpłacono do kas NBP 12 mld 700 
min zł tj. ok. 3 mld zł dziennie! Wypła­
ty dochodziły do 1 mld zł dziennie. W 
grudniu wpłaty — 86 mld wypłaty — 
52 mld. Tak wygląda w Sączu hamowa­
nie inflacji. Odczuwam^’ to wszyscy bo­
leśnie spłacając kredyty i wykupując 
mieszkania. A w banku zacierają ręce.. 
do liczenia.

W tych ciężkich dla nas wszystkich 
momentach zwróciłem się do dyrekto­
rów banków z pytaniami, co robić z o- 
szczędnościami; jaka jest kondycja ban­
ków. perspektywy? Wraz że mną do 

; stołu zasiedli: dyrektor NBP — Oddzia­
łu Okręgowego NBP —-Jan KIoss i -dy­
rektor Oddziału Banku Przemysłowo- 
Handlowego— Wiktor Szczerski.

Red. — Panowie, jako ludzie dyspo­
nujący największmi pieniędzmi w wo­
jewództwie, w czym radzicie ulokować 
oszczędności?

W. Sz. — Jeśli chodzi o obligacje u- 
waż^m, że sh one za małp płynne. Tzn. 
trudno jest Je na powrót zamienić na 
gotówkę, przynajmniej do momentu 
powstania giełdy pieniężnej. Wobec tego 
duże lokaty na tym rynku nie cieszą się 
powodzeniem. O. walutach . wymieniał- 
nych niezręcznie, mi mówić, bo nie po­
winienem chwalić cudzego Pieniądza. 
Dążymy do umocnienia złotówki. Ta 
nasza „wewnętrzna’ wymienialność” o- 
k;a?Jdą się fikcja i dopóki , nie uregulu­
jemy tego zjawiska, trudno bedzie na- 
prawić złotówkę, czyli odejść od dolara. 
Widzę szanse w lokowaniu pieniędzy w 
udziałach małych, prężnych, rzeczywi­
stych spółdzielni. Sprawne organizmy 
ekonomiczne tego typu winny być mo­
torem. który szybko napędzi zyski do 
kieszeni udziałowcóxv.

J.K. — Obecna polityka finansowa 
rządu prowadzi do tego, że nie opłaca 
trzymać się pieniędzy na kentach walu­

GIEŁDA
„GŁOS

— Echo-key (breloczek na klucze, który 
brzęczy, gdy zagwizda właściciel) — 
20.000 zł

— gry elektroniczne dla dzieci 50— 
65.000 zł (różne typy)

— młynki do kawy (nawet z gwaran­
cją!) — 70—95.000 zł

— Encyklopedia Popularna PWN (czter^ 
naste wydanie proszę pana!) — 
300.000 zł

— jugosłowiański spirytus, 1 1, 96 proc.
— 75.000 zł

— jaja — 450—480 szt., czosnek 100— 
150 zł główka, śmietana — 1.800 1, 
1/2 1 grochu jasiek — 2,5 tys.

— Panie, da je się cenę pięć,'a trze­
ba nieraz sprzedać za dwa słyszę. Lu­
dziska już nie mają pieniędzy.

MUZYKA
W księgarni „Zaria” najbardziej idą 

taśmy video z bajkami i kabaretami 
(38.000 zł), kasety audio z piosenkami 
dla dzieci (5,500 zł) i składanki z serii 
„Melodie znane i łubiane” (7.100 zł). 
Najlepiej sprzedają się płyty z mu­
zyką rozrywką i nowej fali rocka 
(3—10.000 zł).

W sklepie „Muzykorama” (Rynek 29) 
króluje Sabrina, Kylie Minogue i Lam­
bada (10.000 zł za kasetę). Płyty ana­
logowe — Bon Yovi. Pink Floyd, The 
Beatles. Genesis (10—45.000 zł). Płyty 
kompaktowe w cenie 115.000 zł za sztu- 

towych. Korzystniejsza jest wymiana 
dolarów na złotówki i przeniesienie o- 
szczędności na konta złotówkowe. Pro­
szę policzyć' 38 proc, miesięcznie na 
koncie 3-letnim daje rocznie 456 proc, 
odsetek! Nawet jeśli dolar wzrósłby do 
30.000 zł pod koniec 1990 r. i nawet li­
cząc te 10 oroc. płacone na rachunkach 
3-letnich przez PKO S.A korzystniej 
jest trzymać złotówki...

W.Sz. — Ale 38 proc, miesięcznie to 
oprocentowanie na styczeń. Już teraz 
wiadomo, że zostanie ono zmniejszone 
w lutym...

J.K. — To i dolar nie osiągnie pułapu 
o którym mówiłem.

W.Sz. — Trzeba przyznać, że nawet 
pracownicy mojego banku zlikwidowali 
oszczędności walutowe i ulokowali je 
na kontach złotówkowych *

Red. — A więc spriwa jasna. Proszę 
powiedzieć dlaczego w miejscu jednego 
dotychczas banku powstały dwa?

J.K. — Bank Narodowy jest bankiem 
centralnym. Jego zadaniem jest emisja 
pieniądza i udzielanie kredytu refinan­
sowego bankom komercyjnym, tj. poży­
czać pieniądze innym bankom udzie­
lającym kredytów ludności bądź przed­
siębiorstwom. Zajmujemy sie też opera­
cjami walutowymi obsługując turystykę 
wyjazdową. W niedalekiej przyszłości 
myślimy o otwarciu w Sądeckim oddzia- 

’ le NBP kont typu „A”.
W.Sz. — Jako bank komercyjny u- 

dzielamy kredytów wszystkim tym. któ­
rzy się do nas zgłoszą. Ze zrozumiałych 
względów oprocentowanie na jakie wy­
pożyczamy pieniądze jest wyższe od 
tego płaconego przez NBP Przykłado­
wo jeśli Narodowy daie nam w stycz­
niu kredyt żądając .36 proc, miesięcz­
nie, my bierzemy od naszych klientów 
40—52 proc, za ten sam okres czasu. 
Musi my z czegoś żyć.

— Dlieze^o było potrzebne powstanie 
banków komercyjnych?

W.Sz. Chodziło o utrudnienie w o- 
trzymywaniu kredytu, .by zahamować 
inflację. Do tej pory przedsiębiórstwa 
brały kredyt z NBP. Nacisk lobby prze- 

-myślowego był bardzo silnyl Uważało 
ono. żę skoro NBP jest w. stenie wye- 

*mitowąć dowolna ilość pieniądza, to mo­
że równie dobrze emitować dowolną 
ilość kredytu. Teraz te 
skończyły sie. Poży- .• 
cżać można tylko w "
bankach komereri-, -
nych. a te mogą u- -
dzielić kredytu 
ile mają. Nie sa w . 
stanie emitowóó ple- ' 
niadza. ’ To przywi- . ' 5
lej Narodowego. - k •

kę nie cieszą się powodzeniem. W „Mu- 
zykoramie” można wypożyczyć kompu­
ter.

Z informacji uzyskanych od Macieja 
Ryby w sklepie spółki Romax (róg So­
bieskiego i Wałowej) ludzie poszukują 
nagrań Don Johnson z filmu „Policjan­
ci z Miami”. Niestety jest to nowość 
która jeszcze nie dotarła do Sącza. Naj­
lepiej sprzedają się zestawy muzyki dy­
skotekowej. Dobrze idzie Lambada i 
Bad Boys Blues.

KSIĄŻKI
Książki zostawiłem na koniec, bo 

straszliwie latoś podrożały. Aż przykro, 
gdy widać ludzi pieszczących okładkę 
i odkładających książkę na powrót na 
ladę. W księgarni przy ul. Jagielloń­
skiej 5 pani kierownik Maria Mirek 
mówi:

— Dość dużym popytem cieszy się 
„Kuchnia narodów Jugosławi”, która 
mimo słonej ceny 42.000 zł znika szyb­
ko. Pewnie jest to w dużej mierze spo- 
wodowane przepięknymi ilustracjami i 
wysokiej klasy papierem, bo ja nie wi­
dzę nic szczególnego w tej pozycji. Lu­
dzie pytają o „Inny świat” Gustawa 
Herlinga-Grudzińskiego i „Na nieludz­
kiej ziemi” Czapskiego. Niestety ciągle 
jeszcze to do nas nie dotarło. Dużym 
zainteresowaniem cieszy się „Kochanek 
Wielkiej Niedźwiedzicy” Sergiusza Pia­
seckiego.

Obroty księgarni nieco spadły z po­
czątkiem roku. — Ale styczeń zawsze 
jest zagadkowy — mówi p. Marek. Poza 
tym nie dopisali turyści, bo nie ma 
śniegu.

(as)

W województwie działa ponad 8600 
zakładów rzemieślniczych, z tego 2/3 to 
firmy z branży budowlanej. Los wielu 
z tych przedsiębiorstw... stoi pod zna­
kiem zapytania! Rzemieślnik, „prywa­
ciarz” kojarzył się dotąd z facetem w 
kożuchu za kierownicą „Poloneza”, 
spędzający wakacje nad Adriatykiem. 
Czyżby wszystko to miało ulec prze­
wal* tośc iowaniu ?

Rzemiosło już od czasu Kongresu, 
który odbył się w połowie ub. r. znaj­
duje się jakby w odwrocie. Pojawiły 
się naciski (nie ma żadnych nazwisk, 
są naciski) dążące do likwidacji rze­
mieślniczych struktur samorządowych 
— cechów, izb, Związku Rzemiosła Pol- 
skiego.

Od Nowego Roku podniesiono z ko­
lei podatki dochodowy, obrotowy, aDuszenie rzemiosła
także lokalowy. Najmniejsza stawka za 
1 ms wynajmowanego lokalu wynosi 
8000 zł. Podobno ma dojś<5 do 60 000 
Będzie to nóż w plecy rzemiosła.

Trzecia sprawa to likwidacja ulg po­
datkowych z tytułu nowych inwestycji. 
Na całym święcie przedsiębiorca, który 
ćhce rozwijać produkcję ul­
gi. U nas znowu inaczej.

Kolejny gwóźdź to... niewypłacalność 
budżetów terenowych. Rzemieślnik 
przyjedzie, wytynkuje szMę, pani dy- 

- rektor podziękuje i nie będzie miała 
czym zapłacić. Kasy urzędów świecą 
pustks mi. Nie ma pieniędzy na zapła­
cenie zakończonych robót. Jest to sy­
tuacja nagminna, a nie przypad­
kowa.

Jeśli dodać do tego lawinowy wzrost 
cen materiałów, energii i paliw — 
rzemieślnik zanim odbiorze pieniądze, 
nie będzie miał ich na odtworzenie zu­
żytych materiałów. A zysk? Następstwa 
takich decyzji nietrudno przewidzieć. 
Już w tej chwili część rzemieślników 
wycofuje się z działalności. Ceny jakie 
muszą oferować .‘nie są zbieżne z moż­
liwościami klientów.

Upadek rzemiosła oznacza: 1) brak 
usług i produktów, które świadczono 
dotąd; 2) brak dochodów z tytułu opo­
datkowania rzemieślników do budżetu 
terenoxvego; 8) powstanie „czarnej eko­
nomii”. Dotychczasowy murarz zdejmie 
szyld i pójdzie robić to samo na fuchy.

Sami zainteresowani stawiają sobi^ 
pytanie: „po co ktoś naprawia zegarek, 
który dobrze chodził?”.
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-HANDEL-USŁUGI-REKLAMY I OGŁOSZENIA

KANTOR
W y m i a hy W aI u t

Nowy Sącz 
ul. Lwowska 12 

(w „Salonie Mody Magda”) 
czynny: 10^°—1800 codziennie 

10™—1400 w soboty 
przerwa 1400—1500 

NAJDROŻEJ SPRZEDASZ 
— NAJTANIEJ KUPISZ 

Szy bko — Kulturalnie — Bez kolejek 
W kantorze Kupno i Sprzedaż

Walut i Bonów

ZAPRASZAMY

Tylko u nas!

Najtańsze ogłoszenia prasowe 
w Polsce południowej

A Za ogłoszenie drobne — 1 słowo — 1 tys. zł
A Ogłoszenie o zgubach — 1 słowo — 500 zł
A Za ogłoszenie w ramce — 1 cm2 — 3 tys. zł

Przyjmujemy w redakcji wszelkie ogłoszenia codziennie włącznie z so­
botami wolnymi, w godzinach od 11.00 do 14.00. Wolne soboty od 10.00 do 
12.00.

Jeśli chcesz. żeby więcej osób wiedziało o Twoich zaręczynach, ślubie, 
narodzinach dziecka, rozwodzie — zgłoś się do nas. Opła­
ta za jedno słowo najniższa z możliwych — 500 zl. Podobnie oferty matry­
monialne „Pod ulubionym Jaworem’*.

Pragniesz przesłać życzenia imieninowe, urodzinowe, czy ślubne. Prosi­
my bardzo — tylko u nas. Cena jak wyżej? Przyjmujemy też nekrologi.

Tylko u nas tajtańsze (czytaj najefektywniejsze) ogłoszenia prasowe.
A Tylko u nas możesz Szanowny Czytelniku, Kliencie 

wykupić na te cele nawet całą stronę.
Za treść ogłoszeń nie bierzemy odpowiedzialności.
A Inormacje dotyczące pracy poszukiwanej bądź ofero­

wanej bezpłatne!

f ZAKŁAD TAP1CLNSK1 i 
w Nowym Sączu

ul. Dunajewskiego 6, 
teł. 204-25

| poleca |
O komplety wypoczynkowe w 5 

S różnych kolorach: wiśniowym, S 
- czekoladowym, czarnym ze sztu- S 
• cznej skóry na komponentach fir- * 
5 my zachodniej „Bayer” wg wzoru ! 
S szwedzkiego. :

Ceny konkurencyjne, gwaran- 5 
5 towane krótkie terminy.
• Zapraszamy do naszego zakła- S 
g du.

B

OGŁOSZENIA DROBNE
SPRZEDAM telewizor kolorowy. Wia­
domość „Glos Sądecki”* Narutowicza 6.

BIURO TŁUMACZENIA
Z JĘZYKA ANGIELSKIEGO

świadczy usługi w zakresie 
tłumaczenia

A listów, tekstów, materiałów pi­
sanych

A filmów, kaset video
A piosenek i in. nagrań audiofo- 

nicznych
Zlecenia przyjmowane sa w Ryn­

ku pod nr 22 (I p.) w godzinach 
7.45—16.00 oraz przy ul. Skrze­
szewskiego 10 m. 57 w godz. 9.30— 
18.30.

Przedsiębiorstwo spółka z 0.0. 
„Atut” poleca do sprzedaży:

A taśmy barwiące do maszyn biu- 
biurowych 13,16 mm.

A kasety barwiące do maszyn Eri­
ka i Robotron,

A kalkulatory elektroniczne różne, 
A papier do kalkulatorów (rolki).
Przedsiębiorstwo .,Atut*\ 33-300 

Nowy Sącz. ul. Tarnowska 39 a, teł. 
i fax (0-18) 227-20, tlx 032 6300.

DO WYBORU I KOLORU!
Zakład Tworzyw Sztucznych. Marcinkowice 175, teł. 331-78 lub 239-02 

poleca:
UMYWALKI. ZLEWOZMYWAKI, BRODZIKI Z ŻYWIC EPOKSYDOWYCH 

Kolor, kształt, ilość sztuk do uzgodnienia z klientami

niiiitiimiimniiiiHmiiiHiiiiiiiiiiiiiiniiiifiiw

ENERGOOSZCZĘDNE KOTŁY STALOWE
WODNE C.O. TYP OGNIWO — S 3 WC

S o powierzchni grzewczej (m8): 1,5 i 2,0 X

S A na paliwo podstawowe: — węgiel kamienny
A na paliwo zastępcze: — mieszkanka węgla z miałem 50%—50% — S 

wegiel brunatny
£ Sprawność znamionowa — 75%
£ Stało palność kotła — 9—10 godzin S
■■
S ■*

| oferuje do sprzedaży z własnej produkcji |
£ na która posiada atest energetyczny Ministerstwa Przemysłu nr 2245/SE-52 S
= WOJEWÓDZKI ZAKŁAD
= USŁUG REMONTOWO-BUDOWLANYCH
| 1 ZAOPATRZENIA MATERIAŁOWEGO

33-389 JAZOWSKO
E lei. 001-79 =
g tcles 0325369 =

możliwość zakupu do uzgodnienia w każdei chwili s

riiitiiiufmiiuiiiiiitiitHnitniiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiitiiitttimuiiitiiiitiittiitiiiiiiimiiT

Nie cytować!

Ludzie od niepamiętnych czasów sta­
rali się wynaleźć ssawne urządzenia 
do przekazywania informacji. Czarni 
n ymydlili tamtamy. czerwoni — znaki 
dymne, żółci — papier, ulali — tele­
graf.

W naszych u^arunkach najpewniej­
szym i najszybszym środkiem okazać się 
może jedynie PLOTKA Jeśli założyć, że 
przysłowiowa ..jedna para* przekazuje 
plotkę trzem innym osobom i. że potrze­
ba jej na to pięciu minut, to (jeśli wie­
rzyć mojemu kalkulatorowi) —• cały Ko- 

twy Sącz <xl oseska, po „izolowanych'" 
więźniów z .ul. Pijarskięj będzie o tym 
wiedział po... 45 minutach, a, całe wo- 
jew^dzfwo.. w 10 minut późniejt

Tak więc z chęci zabawy, przekory i 
k u obopólne mu .. rozweseleniu cheę w 

• tej rubryce' rozpowszechniać. rosgh>- 
fizać. roznosić, szejrzyć i rozsiewać po- 
głuski, puszczać bajki, latać z jęzorem, 
•hmawiae. kpię i kompromitować;

'. .. ■ ....
Działo się to rąk temu ..w tamtej epo­

ce”. Z okazji Dnia Handlowca postano- 
- wiono zafundować solenizantęm impre­
zę artystyczna. Odpowiedzialny za ca­
łość był mój kolega. Jak na gospodarza 
przystało zalał miejsce w przednim 
rzędzie obok działaczy ruchu spółdziel­
czego i przedstawicieli władz partyj­
nych z miasta i województwa. W pew­
nym momencie na scenę wyszła jakaś 

pani i pląsając zaczęła się rozbierać. Na

sali konsternacja. Cięć brutalnie zaczy­
na wypraszać dzieci, gasna światła, pa­
ni nadal się rozbiera, gwizdy, śmiechy 
i oklaski.

Finał rozegrał się na dywanach, KW.
— Za co mnie oni opier... — zastana­

wiał się kolega — przecież w umowie 
była „wiazanka artystyczna”.

# -
Na terenie województwa nowosade- 

* ckiego zarejestrowano trzy wypadki za­
chorowania na AIDS. Prezerwatywy po 
145 zł szt.

• *
70.500 zł zapłacili pracownicy UM w 

■ N. Sączu na fundusz inicjatyw społecz­
nych i gospodarczych premićra T. Ma­
zowieckiego. Listę otwiera nowa wice­
prezydent — Anna Lipińska-Zwolińska 
Na liście jest 47 osób. Jako czterdziesty 
szósty wpisał sie prezydent Marian Ćy- 
coń. Deklarowano po 1—2 tys. zł.

Miejski Ośrodek Kultury planuje zor­
ganizowanie kilku imprez, z których do­
chód ma być przeznaczony na. fundusz 
premiera. .

Nowosądeckie biuro .S” otrzymało 
dużego fiata o raczej znącznym orzebię- 
gu. W pierwszym tygodniu eksploata­
cji — ze względu na popsuty wskążnik 
paliwa — trzeba było czterokrotnie., cho? 
dzić na stacje benzynowa z kanistrem.

.”
Niedawno przeprowadzałem . w mie­

szkaniu remont M. in. potrzebny był 
fachowiec ..od gazu” (ziemnego). Uda- 

- łem się do pewnej spółdzielni mieszka­
niowej. Tamtejszy gazownik przez jed- 

- na godzinę pracował dla firmy na tzw 
..adresach”, następnie naprawiał na fu­
chę zapsuta termę, a na koniec, ok. 
godz. 13.00 przyszedł i zrobił mi gaz. 
Kazał sobie 10.000 zł.

Fet X, Cebula

, ,W 'ęmą^yiaijy fachowiec praco­
wał dła-spóiŚz^elni Jedna , .
płacon.0 niu. za 95ięm4 Jyto? Lokatorzy. 
C^onkówle spółdzielni.'
4; ’’ /s , '

.Powszechnie znany jest tzw.- .Nikifor 
Krynicki, malarz samouk, akwarelista, 
przedstawiciel prymitywizmu, który 
..obmalowal” cała Krynice Zmarł w 
1968 r. Oto niedawno ne zachodnim 
rynku ukazał sie program graficzny do 
komputerów ATARI ST pod nazwą... 
Nikifor.

# ■

. - Nieopodą) Szkoły Podstawowej nr 12 
; byłą sobie ..ośla łączka” plac zieleni na 

• którym dzieciaki grały, w „kopana”. Ko­
muś to jednak przeszkadzało i yrymyślił 
na tym miejscu parking samochodowy. 
Dzieci już nić' graia. Na parkingu stoi 
średnio: dwa auta.

Na ós. Barskim tym koło Łubinkl. na 
budynku powstającego sklepu biała far­
bą wymalowano napis ..Nowy Północny 

■ Manhattan”. Czy taka nazwa nie l^nsza 
od ..Barskie 8A/3 log (2)?

WŁADEK
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Ostatnia misja pułkownika Światły
— Wieczorem 5 grudnia 1953 ro­

ku, do posterunku MiliUry w Ber­
linie Zachodnim zgłosił się człowiek 
niskiego wzrostu, ciemny blondyn, o 
grubych wargach i szarych oczach. 
Oświadczył, żc nazywa się JÓitEF 
ŚWIATŁO i jest wysokiej rangi 
funkcjonariuszem bezpieki w Polsce. 
Dla uwiarygodnienia swego oświad­
czenia, położył na stole służbową le­
gitymację i automatyczny rewolwer.

Od KPP do X Departamentu
Kim był Józef Światło? W 1953 roku 

miał 48 lat. Pochodził z rodziny żydow- 
sMiej z Medyny koło Tarnopola. W o- 
kresie międzywojennym należał do Ko­
munistycznego Związku Młodzieży Pol­
skiej i KPP. Krótko przebywał w wie­
zieniu. W 1939 roku uczestniczył w kam­
panii wrześniowej, po czym uciekł na 
tereny okupowane przez Armie Czer­
woną. Wywieziony na Sybir zadekował 
sie w jednym z kołchozów.

W 1943 roku zgłosił sie do formowa­
nej w ZSRR dywizji generała Berlinga. 
Mianowano go podporucznikiem, został 
Dolitrukiem. Po wyzwoleń .u robił szyb­
ką karierę. Jest kolejno wiceszefem u- 
rzedu Bezpieczeństwa w Krakowie 
(niezwykle aktywnie dążył do likwidacji 
oddziału ..Ognia” — Kurasia na Podha­
lu). Warszawie i Olsztynie W 1948 roku 
Wiceminister bezpieczeństwa gen. Rom- 
kowski skierowuje go do pracy w Biu­
rze Specjalnym (przemianowanym póź­
niej na X Departament) Ministerstwa 
Bezpieczeństwa Publicznego. Jako za­
stępca szefa komisji (departamentu) 
płk Anatola Fejglna. Światło miał za 
zadanie kontrolować czystość ideologicz­
ną szeregów partyjnych. W jego sej­
fach gromadzono materiały obciążające 
ważniejszych członków PZPR z wyjąt­
kiem I sekretarza Bolesława Bieruta, 
którego kartoteka znajdowała sie w 
Moskwie. Światło odgrywał w struktu­
rze organów bezpieki role niepoślednią. 
Osobiście i gorliwie aresztował Gomuł­
kę i jego żonę Zofię. Mariana Spychal­
skiego. ministra Włodzimierza Lecho­
wicza. Na jego biurku stał telefon, któ­
ry łączył bezpośrednio z Berła w Mo­
skwie.

4 Ucieczka przez... przypadek
I

Światło przybył do Berlina 4 grudnia 
1^53 roku. Zjawił sie tam wraz z płk. 

fA. Fejginem na osobiste polecenie Bie­
ruta. aby porozmawiać z szefem bezpie­
czeństwa Niemiec Wschodnich. Chodzi­
ło o ..uciszenie” Wandy Brońskiej, byłej 
aktywistki PPR. rozczarowanej i zawie­

dzionej polityką komunistów w ZSRR 
i Polsce. Brońska w audycjach rozgło­
śni Radia Wolna Europa bezceremonial­
nie odsłaniała kulisy stalinowskiego sy­
stemu władzy.

To niewiarygodne, ale decyzja o u- 
cieczce została podjęta w wyniku... o- 
myłki. Mając nieco wolnego czasu 
Światło i Fejgin wsiedli do metra i 
przypadkowo (nie było wówczas muru 
berlińskiego) wyładowali w Berlinie 
Zachodnim. W sektorze francuskim. W. 
książce Zbigniewa Błażyńskiego ..Mówi 
Józef Światło” (wyd. III Polska Funda­
cja Kulturalna. Londyn 1988) płk Świa­
tło tak relacjonuje swói pobyt w Ber­
linie Zachodnim:

„Tam zobaczyliśmy wielkie sklepy 
bardzo ładnie urządzone, ogrom towa­
rów, zupełnie odcinające sie od Wschod­
niego Berlina. Raczej uważaliśmy, że je- 
steśmy faktycznie we Wschodnim Ber- 
linie, tylko że dotychczas nie widzieli­
śmy centrum. Weszliśmy do sklepu i za­
częliśmy kupować różne rzeczy, które 
sie nam podobały. Kiedy mieliśmy za­
płacić za ten towar, okazało sie, że po­
trzebne są nam zachodnie marki i do­
piero wtedy zorientowaliśmy sie, że 
znajdujemy sie w Zachodnim Berlinie, 
tak że po tym pierwszym wieczorze 
wróciliśmy z powrotem do Wschodnie­
go Berlina".

Światło uciekł następnego dnia:
„Udaliśmy sie na nowo do Zachodnie­

go Berlina. Ja z zamiarem ucieczki, on 
z zamiarem zakupienia rzeczy (...) Wstą­
piłem do jednej takiej budki dla wy­
miany pieniędzy ze wschodnich na za- 
chodnic. Pułkownik Fejgin był na uli­
cy przed tym sklepem, czekał na mnie. 
Umówiliśmy sie w ten sposób, że na­
stępnie on wejdzie do sklepu żeby za­
mienić wschodnie na zachodnie. Tak z 
nim ułożyłem, że liczyłem, że przy jego 
wejściu do sklepu będę miał trochę 
czasu na odłączenie sie. Winien jestem 
podziękowanie płk. Fejginowi, że mimo 
że on taki długoletni komunista, osobi­
sty przyjaciel Bieruta i innych dygnita­
rzy, jego pociąg do rzeczy tzw. zgniłego 
Zachodu umożliwił mi pobyt w Berli­
nie Zachodnim i ucieczkę".

Światło przepadł jak kamień w wo­
dę. W Warszawie zapanowała panika. 
Ten człowiek wiedział niemal wszystko, 
co będzie jak zacznie sypać? — zasta­
nawiano sie. Dygnitarzy partii i bezpie­
ki uspokoiła nieco informacja w za- 
chodnioniemieckiej prasie: w Szprewie 
wyłowiono zwłoki niezidentyfikowane­
go mężczyzny, który rysopisem i szcze­
gółami ubioru pasował jak ulał do płk. 
Światły. W ten sposób ..kupiono” zasło­

nę dymną spreparowaną przez Amery­
kanów. Obecność Światły w Waszyngto­
nie ujawniona została dopiero po 10 
miesiącach we wrześniu 1954 r. przez 
prokuratora generalnego Stanów Zjedno­
czonych Brownela. Przez ten cały okres 
nikt poza właściwymi władzami USA 
nie wiedział na Zachodzie o ucieczce 
Światły.

To był niewątpliwie dynamit...

Niebawem Światło zaczyna mówić. 
Od września 1954 do połowy 1955 r. na 
falach RWE (nadano 140 audycji), okre­
sami niemal codziennie opowiada 
szczegółowo o niewygodnych dla kie­
rownictwa partyjnego w Polsce spra­
wach. W kraju powoduje to trzęsienie 
ziemi. Światło precyzyjnie opisuje życie 
prywatne kierownictwa PZPR, mówi o 
likwidacji przywódców Armii Krajowej, 
o rozprawie z grupą Gomułki, o proce­
sach politycznych generałów Tatara 1 
Koman, o wojnie z Kościołem i are­
sztowaniu prymasa Wyszyńskiego. U- 
jawnia kolaborację Bieruta z hitlerow­
cami. ..moralność socjalistyczną” pro­
minentów. metody śledcze w więzie­
niach *UB.

Oto niektóre fragmenty:
„Oskarżam Bolesława Bieruta o jed­

ną z największych zbrodni jakie po­
pełnił w swej ponurej karierze agenta 
moskiewskiego. Oskarżam Bieruta i 
jego klikę o planowe i systematyczne 
zlikwidowanie Armii Krajowej i całego 
polskiego podziemnego ruchu niepodle­
głościowego. Mordował i więził jego 
przywódców tylko za to, że walczyli z 
Niemcami pod okupacją. Oskarżam to­
warzysza Tomasza, że świadomie współ­
działając z Gestapo usiłował prowadzić 
planowo i systematycznie niszczenie ca­
łej niepodległościowej działalności (...) 
Na wzór sowiecki i na rozkaz Moskwy. 
Współdziałając z Gestapo likwidował 
żydowskie oddziały partyzanckie, wal­
czące z Niemcami".

„Wy, którym dobrobyt klasy robotni­
czej nie schodził z ust, towarzyszu To­
maszu i wasza klika jesteście m. in. tak 
daleko od łączności z klasa robotniczą, 
jak daleko wasza stopa życiowa odbie­
ga od stopy życiowej przeciętnego ro­
botnika w Polsce. Dlaczego nie powie­
cie •klasie robotniczej w jakich warun­
kach wy sami źyjecie? Macie do dyspo­
zycji dziesięć zabytkowo : luksusowo u- 
rządzonych pałaców (...) Na przykład 
jadalnia w Belwedzerze: hebanowe cie­
mne meble, obicia z najlepszej skóry. 
Cicho jak cienie snuja sie wytworne 

kelnerki (...) Na niskim kredensie wy­
szukane owoce południowe, zagraniczną 
papierosy, wódki, koniaki zagraniczną 
wina, głównie francuskie węgierskie, 
krymskie. A obok baterii butelek, na 
cienkiej zagranicznej porcelanie i na 
srebrnych paterach kawiory, łososie, 
homary, najwymyślniejsze zakąski zi­
mne, mięsne i rybne. Od tych zakąsek 
zaczyna się oficjalna kolacja. Tak ży- 
je w robotniczo-chłopskiej Polsce sekre­
tarz partii, tak zwany człowiek ludu. 
Wszystko to nie kosztuje tow. Bieruta 
ani grosza, bo państwo klasa robotni­
cza płaci za jego luksusy i komfortowe 
utrzymanie".

„Kiedy Bierutowi znudzi się (..) jedzie 
do swego pałacyku w Konstancinie^ ra­
zem oczywiście ze swą kochanką Wan­
dą Górską. Osiemnaście pokoi ma w tej 
willi. Tam spędza zwykle lato w salo­
nach obwieszonych starymi obrazami, 
zapełnionych artydziełami sztuki sny­
cerskiej".

„Zony ubodzów ludu, już od kierow­
ników wydziałów KC w górę należą do 
grupy uprzywilejowanych dam, które 
chodzą w najlepszych futrach, w najele­
gantszych sukniach, wytwornej bieliż- 
nie. Mają też naturalnie swoje sklepy, 
leczą się w oddzielnej klinice (..•).
to wygląda tow. Tomaszu, wasza więź 
z masami...".

Ja tylko wydawałem rozkazy...

Nie znam bardziej wstrząsającego 
świadectwa deprawacji i degradacji to­
talnego ustroju komunistycznego 
stwierdza w przedmowie do książki 
Mówi Józef Światło” ówczesny dyr. 

RWE JAN NOWAK-JEZIORAŃSKI — 
Istota systemu polega na tym. że czyn­
nikiem suwerennym w państwie nie 
była partia i politbiuro lecz służba bez­
pieczeństwa. czyli aparat represji, któ­
rego faktycznym szefem i absolutnym 
panem był I sekretarz KC. Szefem 
NKWD nie był Jeżów. Jagoda. Perła 
ale sam Stalin, który każdego z nich 
mógł posłać pod ścianę. Faktycznym 
szefem Ministerstwa Bezpieczeństwa 
Publicznego nie był Radkiewicz lecz 
Bierut".

— Nigdy nikogo nie zabiłem ani nie 
torturowałem — mówił Amerykanom 
Józef Światło — Ja tylko wydawałem 
rozkazy, podpisywałem większość z 
nich, a potem dopilnowywałem^ wł^^ei- 
Wreoo wykonania tych rozkazów. I to 
wszystko".

JAN KOSIŃSKI

i

„Albo będzie Ukraina, albo polska krew po kolana 11
Wybuch II wojny światowej nacjona­

liści ukraińscy przyjęli jako długo o- 
czekiwane wydarzenie, które będzie 
miało decydujący wpływ na utworze­
nie choćby pod niemieckim zwierzchni­
ctwem „samostijnej” Ukrainy.

Zagorzały nacjonalista ukraiński, 
Włodzimierz Kubijowicz w „Geografii 
Ukrainy” (Kraków — Lwów 1943) wy­
tyczył granice „wolnej” Ukrainy. Gra­
nice te przebiegały przez Piwniczną, 
Grybów, Rymanów, okolice Sanoka, Ja­
rosław, Janów Podlaski, wzdłuż Bugu 
do Drohiczyna.

Włodzimierz Kubijowicz, Łemek z 
pochodzenia, rodem z Nowego Sącza 
(ur. 23. IX. 1900 r.), absolwent gimna­
zjum nowosądeckiego, po maturze wstą­
pił na Wydział Geografii Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. W 1923 r. uzyskał sto­
pień doktora, a w 1928 r. docenta. Do 
1939 r. jako docent pracował w kate­
drze geografii UJ. Z chwilą wkroczenia 
Niemców stał się ich wiernym sojusz­
nikiem. Był przewodniczącym delega­
cji nacjonalistów ukraińskich, która 
19.IV.1940 r. z okazji urodzin Hitlera 
złożyła oficjalną wizytę generalnemu 
gubernatorowi Hansowi Frankowi na 
Wawelu. Wtedy to Kubijowicz powie­
dział: „Naród ukraiński w GG jest 
wdzięczny Fuhrerowi Wielkich Niemiec, 
za to, że wziął go pod swoją opiekę i 
że naznaczył Generalnego Gubernatora 
swoim zastępco".

Oczywiście Niemcy nie - zamierzali 
powołać żadnej „wolnej” Ukrainy. Do­
ceniali jednak poparcie Ukraińców w 
przyszłej wojnie ze ZSRR i udzielali 
im pomocy. W Generalnej Guberni za- 

imieszkałej przez 850 tysięcy Ukraiń­
ców przystąpiono do organizacji ukra­
ińskich szkół, zrzeszeń, ośrodków kul­

turalnych. Nawet w urzędowych ob­
wieszczeniach Ukraińcy zajmowali 
miejsce zaraz po Niemcach. Posiadali 
kartki żywnościowe takie jak volks- 
deutsche i mieli prawo wstępu do „u- 
kraińskich konsumów” i „ukraińskich 
kasyn”.

Jednym z głównych ośrodków nacjo­
nalizmu ukraińskiego w końcu 1940 ro­
ku stał się Kraków. W tym samym 
czasie działali tutaj Stepan Bandera, 
Andrij Melnyk. W Krakowie też na­
stąpił rozłam Organizacji Ukraińskich 
Nacjonalistów na dwie, odtąd zwalcza­
jące się śmiertelnie frakcje: banderow­
ców i melnykowców.

W kwietniu 1940 roku Niemcy po­
wołali do życia Ukraiński Centralny 
Komitet z Kubijowiczem jako prze­
wodniczącym, który miał przejąć dzia­
łalność politycznych i społecznych, do­
tychczas Istniejących na terenie Ukra­
iny Zachodniej i Polski, partii ukraiń­
skich.

Licząc na rychłą wojnę z ZSRR gru­
pa Bandery utworzyła — w ramach 
Abwehry — Legion Ukraiński, przezna­
czony do zadań dywersyjnych przeciw­
ko ZSRR. Miejscem organizacji i szko­
lenia Legionu był obóz wojskowy m. 
in. w rejonie Krynicy, zakamuflowany 
jako obóz Służby Pracy Rzeszy.

25 czerwca 1941 roku Kubijowicz 
wydał odezwę, witając 22 czerwca 
(dzień najazdu na ZSRR) jako dawno 
oczekiwany dzień, dodając przy tym, 
żę „modli się nieustannie do Boga za 
wodza wielkich Niemiec". Za pomyśl­
ność niemieckiego oręża odbyły się 
również modły dziękczynne w wielu 
cerkwiach ukraińskich.

Żołnierze „Nachti^air jako pierwsi 
weszli do opuszczonego przez wojska 

radzieckie Lwowa, wyprzedzając o 7 
godzin regularne wojska hitlerowskie. 
30 czerwca 1941 roku Bandera — bez 
porozumienia z Niemcami — prokla­
mował „samostijną” Ukrainę, powołu­
jąc „rząd”. Zapłacił za to aresztowa­
niem i wywiezieniem do obozu w Sach­
senhausen.

Na powierzchni życia politycznego w 
GG pozostali tylko stuprocentowi kola­
boranci — melnykowcy i zupełnie im 
powolny Ukraiński Centralny Komitet, 
którym kierował Kubijowicz.

UCK prześcigał się wprost z po­
chlebstwami dla pozyskania okupanta. 
„Myśmy wykonali chlubnie swój obo­
wiązek zdania kontyngentów, na Ukra­
ińców zawsze można rachować" — za- 
pewniał szefa dystryktu galicyjskiego 
Kubijowicz.

Jednocześnie Kubijowicz i Melnik 
wysyłali wiernopoddańcze memoriały 
do czołowych przywódców hitlerow­
skich o zezwolenie sformowania u bo­
ku Wehrmachtu lub SS dywizji ukra­
ińskiej do walki z Armią Czerwoną. 
Wiosną 1943 roku Kubijowicz wyjechał 
na konferencję do Berlina celem uzgod­
nienia kompetencji i wyjaśnienia snraw 
organizacyjnych przyszłej dywizji. Zgło­
sił się jako pierwszy ochotnik i został 
zarejestrowany pod nr 1.

28 kwietnia 1943 roku w urzędzie gu­
bernatora we Lwowie odbyła się uro­
czystość. podczas której uowołana zo­
stała SS Galizien Kubijowicz. jako 
przedstawiciel UCK. gorąco podzięko­
wał hitlerowcom za okazane zaufanie, 
zaszczyt, wszystkie łaski i dobrodziej­
stwa. Następnie wszyscy udali się do 
katedry św. Jura na uroczyste nabo­
żeństwo. Mimo błogosławieństwa i per­
spektywy krucjaty za „Bożą sprawę” 

żywot SS Galizien był krótki i nie­
chlubny. Hitlerowcy nie używali dywi­
zji jako całości, nie będąc zbyt pewni 
swych podopiecznych. Poszczególne od­
działy, nie większe jednak niż 2 tysią­
ce ludzi, brały udział w ąkcjach pacy- 
fikacyjnych tylko wspólnie z Niemca-1 
mi. Połączenie jednostek nastąpiło w 
czerwcu 1944 roku. Wtedy to po raz 
pierwszy dywizja w całości wzięła u- 
dział' w bitwie z Armią Czerwoną pod 
Brodami, gdzie ją doszczętnie rozbito.

W miarę jak pogarszała się sytuacja 
Niemców na froncie, wzrastała wśród 
nacjonalistów ukraińskich popularność 
zwolenników Bandery. Melnik tracił 
swoje wpływy w Organizacji Ukraiń­
skich Nacjonalistów, pozostała przy 
nim jedynie grupa działaczy z UCK z 
Kubijowiczem na czele.

Tak jak co roku, 15 stycznia 1^14 
roku, Kubijowicz ze swoim sztabem 
udał się na Wawel z życzeniami no­
worocznymi dla Hansa Franka. Nawet 
w II połowie 1944 roku, kiedy gmach 
III Rzeszy upadał w gruzy, 8 lipca 1944 
roku w dniu urodzin szefa dystryktu 
galicyjskiego Wachtera. Kubijowicz raz 
jeszcze wygłosił wiernopoddańcze prze­
mówienie: „Święto Pańskich urodzin 
jest dla nas świętem"

Ale już w kilkanaście dni później 
Kubijowicz wraz ze swoimi najbliższy­
mi współpracownikami udał się na za­
chód. Przedostał się do strefy amery­
kańskiej, w rejon działań oddziałów 
3 armii amerykańskiej

IZABELLA GASS

x) Urywek z pieśni nacjonalistów u- 
kraińskich.



„Głos SądeckF’ _ §

Swoje, nie swoje

Znoszone ubranie
Słyszy się ostatnio, aż dziw człowieka 

bierze z ilu stron, że odwaga w formu- 
łowaniu poglądów, autentyczność dy­
skusji, swoboda wymiany myśli to rze­
czy, jeżeli nie najtańsze to przynaj­
mniej dostępne każdemu tak jak je­
szcze (na szczęście) może tylko powie­
trze. Zasadza się to na naiwnym prze­
konaniu, że wolność mówienia tego, co 
się chce, tego, co do tej oory było pu­
blicznie niewskazane czy zakazane, że 
odejście od nocnej konspiracji (model: 
żona plus cztery ściany z wciąż czło 
wieka targającymi wątpliwościami, czy 
aby i u mnie podsłuch...), czy toaletowej 
opozycji, wyrażającej się co bardziej 
dowcipnymi konceptami naszego (a jak­
że!) nie-zniewolonego umysłu, którego 
produkty do dzisiaj można odnaleźć na 
najtajniejszych ścianach publicznych 
szaletów, że to wszystko daje nareszcie 
szansę wypowiedzenia bez strachu tego, 
co się w nas słusznego i prawdziwego 
przez tyle lat nagromadziło. I to wypo­
wiedzenia publicznego, i to bez względu 
na tajną czy jawną władze w pobliżu.

I cóż się okazuje. Ze posiadać wol­
ność słowa to nie znaczy mieć coś 
swojego do powiedzenia. Że własnych 
myśli już nie posiadamy. Że w chórze 
tego, co wokół nas skrzeczy jako tzw. 
opinia publiczna, nasz głos i nasze po­
glądy nie odbiegają od normy. Ze nagle 
osiągniętego obszaru wolności, nie można 
natychmiast wypełnić myślą wolną, au­

„Jedyna godna rzecz na 
świecie: twórczość,

A szczyt twórczości
to tworzenie siebie”

L. STAFF 

tentyczną, nieskażoną grzechem pow­
szechnych uprzedzeń, niesprawdzonych 
acz zakorzenionych mniemań, stereoty­
pów. Nasze poglądy są .ak stare ubra­
nie, przyzwyczajeni jesteśmy do niego 
zżyci z nim i choć wydaje się już nie­
modne, trudno w innym czuć się wy­
godniej.

Niewolnik, który nagle otrzymał wol­
ność, pozostanie dalej niewolnikiem — 
stara to prawda. Ktoś, kogo tyle razy 
przekonywano do jedynie słusznych i 
zbawczych kierunków świetlanej 
przyszłości, do jedynie słusznych wi­
zji przyszłości nie od razu pozbędzie 
się służalczo-samobójczych zależności. 
Utrata bezpieczeństwa do tej pory pły­
nąca z bogobojnej opieki wszystkowie­
dzących przywódców i apostołów, zmu­
sza nas do bezradnego i wciąż na no­
wo podejmowanego poszukiwania tej 
ścieżki, która istnieje tylko dla nas, i 
tej myśli, którą zrodziły tylko i wyłącz­
nie moje refleksje. Moje, a nie przyjęte 
jako własne. Moje, a nie nowego auto­
rytetu. któremu z bezkrytyczną ufno­
ścią się poddałem. Dlatego próba tych 
felietonów, jest nadzieją — a jako taka 
może zawieść — wyjścia nie typie z 
klatki tych myśli, które kiedyś człowie­
kowi narzucono, ale poszukiwaniem, 
tropieniem tych, które trzeba w sobie 
odkryć i odczytać na nowo.

JAWNIAK

dolskie tradycje i wartości kultury, 
to wszystko, co anegdaj stanowiło o na­
szym niezbywalnym bogactwie i różno­
rodności. o aspiracjach duchoych i wie- 
lobarWności społeczeństwa o duchowo­
ści narodu, jest już prawdopodobnie 

nostalgiczną przeszłością. Obecny pejzaż 
kulturalnym czyni nas niekwestionowa­
nym zaściankiem Europy. Upadek spo­
łeczno-gospodarczy skutecznie skrzywił 
psychiką pojedynczego człowieka, ale i 
całych grup społecznych. A przecież 
dzieje gatunku homo to me tylko arna 
walki o lepszy byt materialny nie tylko 
targowisko sprzecznych ’ nierozwiązy­
walnych konfliktów ekonomicznych, nie 
tylko walka o przetrwanie i codzienne 
myślenie o .rabance” ale także histo­
ria tworzenia rzeczy pięknych i niezni­
szczalnych. gra wyobraźm i marzenia, 
dążenie do ujrzenia swego losu w 
dziełach sztuki, w ponadczasowej aurze 
utworów literackich, postrzeganie sie­
bie jako jedynej, niepowtarzalnej jed­
nostki do prostu w kulturze.

Od czasów najdawniejszych mitowi 
których wyrazem jest choćby wieczny 
świat greckiej kultury, człowiek starał 
sie uzyskać pozycje równa bogom i he­
rosom. jedyna możliwością było unie­
śmiertelnienie siebie w wytworach du­
cha. w poświeceniu swego życia dla 
twórczości — historia zna niezliczone 
przypadki, gdy dzieło rak ludzkich, 
było czasami bardziej cenione niż nie­
trwałe i przypadkowe życie człowiecze.

Zdajemy sobie sprawę, że nie jeste­
śmy w stanie zmienić na lepsze (i to je­
szcze natychmiast i w sposób trwały) 
sytuacji w kulturze. Ale próbę walki o 
jej przetrwanie inusimy podjąć. Tylko 
ludzie kultury sa w stanie sie do tego 
przyczynić. Kultury nie tworzy rząd, 
nie tworzą ministerstwa i wydziały 
kultury, przepisy i zarządzenia, tylko 
twórcy.

Mamy taka nadzieje, że nasze pismo 
bedzie służyło integracji istniejących je­
szcze środowisk twórczych że pomoże 
ludziom, dla których, słowa takie, jak 
malarstwo, muzyka, literatura, teatr za­
chowały dawne, pełne znaczenie. Liczy­
my na ich pomoc w prowadzeniu działu 
kulturalnego, na ich oryginalna i żywa 
myśl, świeże koncepty, czasami być 
może jeszcze naiwne, ale z pełną spon­
tanicznością podejmowane działania.

Nie zależy nam tyle na działaczach 
, kulturalnych, na tzw. decydentach i a- 

nimatorach życia kulturalnego, iie na 
środowiskach do tej pory nierozpozna­
nych, pozostających do teł pory na ob­
rzeżach oficjalnych toastów i nagród 
kulturalnych, rocznic i uioczstych aka­
demii. Liczymy przede wszystkim na 
młodzież, jej zapał, a być może niezni­
szczalne przez trudy dnia codziennego 
potrzeby duchowe, gdyż mogą być one 
naturalną podstawa naszych działań.

Prosimy zatem o pokazanie siebie 
jako twórcy i jako człowieka chcącego 
jeszcze coś dla życia duchowego, arty­
stycznego zrobić. Może to zbyt wielkie 
słowa — ale bez uratowania kultury, 
bez zahamowania upadku cywilizacyj­
nego. bez pomniejszenia obszaru zdzi­
czenia i analfabetyzmu kulturalnego nie 
pomożemy ani krajowi, ani sobie,

W dziale kulturalnym będziemy pro­
wadzić pocztę literacką, dlatego prosimy 
o nadsyłanie tekstów literackich: wier­
sze. krótkie formy epickie i literatury 
faktu itp. W poradniku językowym bę­
dziemy walczyć o poprawność wypo­
wiedzi, gdyż uważamy, że barbaryzacja 
naszego codziennego języka równa się 
upadkowi gospodarczemu. Chccmy 
przedstawiać najciekawszych i nie­
tuzinkowych twórców związanych z re­
gionem, prezentować fakty, wydarzenia 
i opinie z kręgu kultury. Li­
czymy na 4 pamięć ludzi. któ­
rzy byli świadkami 1 uczestnika­
mi życia kulturalnego 
regionu w przeszło­
ści tej przedwojennej 

i tej dyskryminowa­
nej w lat ich powo­
jennych. Ich wspo­
mnienia poszerzą na­
szą wiedzę o kulturze 
tych czasów.

Zapraszamy do 
współpracy.

MAREK BASI AGA

LUTY Z FILMEM
Kino „Podhale” gwarantuje w lutym atrakcyjne pozycje dla miłośników 

X Muzy. Oto propozycje kierownika Andrzeja Steindla:
„Akademia policyjna” — amerykańska produkcja, która w światku 

yideomanów zrobiła oszałamiającą karierę. Dość powiedzieć, że nakręcono 
sześć odcinków tej zwariowanej komedii. Półtoragodzinny relaks zapewnio­
ny.

„Stan posiadania — reżyseria Krzysztof Zanussi. Wystarczy?
„Joy” — kolejny erotyk na naszych ekranach. Tym razem produkcji 

francuskiej. Gratka dla wielbicieli płci odmiennej.
„Ostatni dzwonek” — rozrachunek z przeszłością. Nadmorskie miasto na 

początku lat 80, środowisko licealne. Udana kontynuacja poszukiwań twór­
czych Magdaleny Łazarkiewicz.

..Grek Zorba” — kanon filmowy. Niezapomniana kreacja Anthony Quinna 
i urzekająca muzyka Mikisa Theodorakisa.

„Książę w Nowym Jorku” — John Landis jako reżyser i Eddie Murphy 
jako odtwórca tytułowego „księcia” z egzotycznego ..landu”.

„Osiem i 1/2” — jeszcze jeden klasyk. Fantasmagoryczna wizja rzeczy­
wistości, zrealizowana „przez geniusza. Federico Fellini!

DKF „Bufory” nie chce być gorszy. Swych członków (i nie tylko) zapra­
sza m.in. na dwie uznane pozycje: ..Diabła wcielonego” C. Autant-Lara oraz 
„Olbrzyma” G. Stevensa z R. Hudsonem i Jamesem Deanem. Seanse „Bu­
forów” w każdą środę, w kinie Kolejarz” o 19 30. (dan)

Marek Basiaga

Radość pisania
Wiersz
który w tej chwili próbuje opuścić przestrzeń mego ciała 
nie powie nic
o radości ukrytej w nieudolnych Unikach 
o płomieniu twarzy 
i zamglonym wzroku 
nie dotrze do wiecznych bibliotek ęstutu 
nie uszkodzi łopaty archeologa

Pozbawiony chwili 
w której powstaje 
jest tylko punktem cienia w czyjejś dionś

Milczenie 
które po nim 
nastąpi 
nie będzie już jego silą

Do czego służą Komitety Obywatelskie.
(Ciąg dalszy ze str. 3)

— Czy Komitety Obywatelskie wcho­
dzą w sojusze z innymi ugrupowania­
mi politycznymi?

G. Derkowski — Na szczeblu woje­
wódzkim dobrze się nam rozmawia z 
PSL-em „Odrodzenie”. Również po­
prawnie ukdałaja sie nam stosunki ze 
Stronnictwem Demokratycznym. Na 
szczeblu miejskim mieliśmy raptem 
jedno wspólne spotkanie.

Z. Pieczkowska — Ustaliliśmy, że 
spotkania takie odbywać będziemy do­
raźnie w miarę potrzeb.

— Czy oceny Komitetu co do potrzeb 
miasta są odmienne od ocen MRN?

J. Kasiński — Nie. Są to te same 
problemy: oczyszczalnia ścieków, budo­
wa wysypiska śmieci, budowa kolekto­
ra. ciepło dla budownictwa itp. Ba­
rierą w rozwiązywaniu tych problemów 
są koszty. Ja przyznam, że z niepo­
kojem patrzę na przyszłość miasta, 
właśnie ze względu na finanse.

— Jak jawi się Państwu przyszłość 
miasta w perspektywie 2000-go roku?

G. Derkowski — Dopóki nie wyjdzie­
my z kryzysu gospodarczego to trud­
no budować wizje, plany itp.

Z. Pieczkowska — Moim zdaniem 
plany powinny być. Wiadomo, źe będzie 
tzw. mienie komunalne. Będziemy mu- 
sieli sobie radzić sami i szukać pienię­
dzy. Skąd? Z podatków oraz własnej 
działalności gospdarczej miasta. Musi- 
my się zastanowić nad rozwojem ta­
kiego przemysłu, który nie byłby uciąż­
liwy dla środowiska, dał ludziom za­
trudnienie a miastu dochody.

J. Rasiński — Ideałem byłoby, aby 
miasto stało się centrum ruchu tury­
stycznego i związaną z nim drobna wy­
twórczością. Z uwagi na zatrudnienie 
(problem bezrobocia) należało bv two­
rzyć drobny przemysł. Mv o tym my- 
ślimy. Na przykład pan Marklej. który 
jest w naszym prezydium podjął w 
Warszawie rozmowy w orzedstawicW- 
stwib firmy z Korei Południowej. Mo­

że coś z tego wyniknie, może nie. Ale 
trzeba próbować.

G. Derkowski — Musimy szukać róż­
nych dróg rozwoju między innymi w 
kooperacji z kapitałem zagranicznym. 
Chociaż np. pa jednym z posiedzeń Ko­
mitetów Obywatelskich był apel, aby 
nie wchodzić w spółki z kapitałem za- 
chodnioniemieckim. Tak więc, wyraża­
ny jest opór społeczny.

Z. Pieczkowska — Kapitał się brzy­
dko ludziom kojarzy. Tak nas uczono 
przez 40 lat. Trzeba o tym zapomnieć. 
Na kapitale oparta jest gospodarka 
światowa. Istnieją ponadnarodowe jed­
nostki gospodarcze i my musimy się 
w to włączyć, nie możemy żyć w za­
ścianku. Trzeba się jednak wiele nau­
czyć. by współpraca była korzystna dla 
obu stron. Trzeba przekonać ludzi, by 
nie mówili na wszelki wypadek — nie. 
trzeba mówić „tak”, ale musi się nam 
to opłacać.

— Czy sądzicie Państwo, obec­
nej sytuacji kiedy brakuje pieniędzy od 

połowy miesiąca, bezrobocie jest fak­
tem, mimo wszystko panuje społeczna 
apatia i marazm, możliwe jest jeszcze 
wykrzesanie energii do aktywnych 
działań społecznych?

Z. Pieczkowska — Zdaję sobie spra­
wę z sytuacji ekonomicznej, ogromnego 
wysiłku jaki ludzie wkładają w zabez­
pieczenie elementarnych potrzeb ro­
dzinnych. Wiemy, że brak jest czasu na 
pracę społeczną. Poza tym widoczne są 
efekty wieloletniego oduczania samo­
dzielności w myśleniu działaniu. Mi­
mo wszystko musimy sobie wyraźnie 
powiedzieć — nikt za nas tutaj nic nie 
zrobi. Nikt nie przyjedzie z Warszawy 
I nie zorganizuje przedsiębiorstwa, nikt 
za nas nie nawiąże kontaktów handlo­
wych z zagranicą. Musimy to zrobić 
sami, bo inaczej wypadniemy z kręgu 
państw cywilizowanych a i w Polsce 
znajdziemy się w „ogonie” jako zanie­
dbana i zapomniana część Galicii.

Dyskusję przygotował i opracował:
JEW
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Naukowcy wyodrębnili pięć ..prototy­
pów’’ matek na podstawie długoletnich 
i wnikliwych badań nad zachowaniem 
kobiet w rolach macierzyńskich. A oto 
one'

V „Supermatka” —- pragnie rozwijać 
intelekt dziecka, od czasu do czasu stara 
sie go nauczyć czegoś nowego, ale ni­
gdy z tym nie przesadza. Cieszy ją 
dziecko takie jakie jest. Podaje mu na­
zwy otaczających je przedmiotów — na 
przykład ..to jest piłka” — i rozwija 
wymawiane przez dziecko zdanie doda­
jąc nowe słowo. Na przykład ..to jest 
czerwona piłka” lub podkuwa związa­
ne z tym pojęcia. Zachowuje także wła­
ściwa równowagę pomiędzy zainicjowa­
nymi przez siebie zajeciam- a tymi, któ­
re dziecko podejmuje samo

Despotka — dziecko od rana do 
wieczora wykonuje tylko jej polecenia. 
Jest wiecznie niezadowolona z postępów 
swojej pociechy, tak jakby chciała z 
miejsca przygotować dziecko do studiów 
na uniwersytecie.

O* „Prawie-matka” — lubi i ak­
ceptuje swoje dziecko ale jest chaotyczr- 
na i często nie umie zaspokoić jego po­
trzeb. Brak jej zdolności do wywierania 
intelektualnego wpływu. Zwykle czeka 
aby dziecko samo coś zainicjowało, 
ale i wtedy nie rozumie czego ono chce.

O Matka ..załatana” — uważa swoje 
codzienne obowiązki za tak cieżkie. że 
nie znajduje czasu dla dzeici. Jej dzie­
ci wychowuje starsze rodzeństwo. Albo 
wychowują sie same w domu pełnym 
nieładu. Takie matki maja zwykle du­
żo dzieci i niewielkie zasoby finansowe 
na ich utrzymanie.

O Matka ,.porządnicka” — w jej do­
brze zorganizowanym domu wszystko 
jest zrutynizowane. Dziecku pod wzglę­
dem materialnym niczego nie brakuje, 
lecz spędza ono większość czasu sa-

ABC dobrego wychowania

Twoje zachowanie cię zdradza
„Nie suknia zdobi człowieka” — mó­

wi przysłowie. Cóż za myśl kryje się 
w tych pozornie nielogicznych sło­
wach? Wiemy przecież bardzo dobrze, 
że właśnie „suknia”, ubranie, odzież 
„zdobią” ludzi od najmłodszych do naj­
starszych.

Kiedy jednak docieramy do ukryte­
go w tym przysłowiu znaczenia musi­
my myśleć o wartościach wewnętrz­
nych tego, kogo „zdobią suknie”. Po 
czymże tak łatwo rozpoznać kultural­
nego człowieka, mawet gdyby był prze­
brany w łachmany?

Ruchy, cała postawa, reakcja na oto­
czenie, uśmiech, mimika, sposób bycia, 
mówienia, postępowania w najdrobniej­
szych sprawach wszystko to zdradza 
kim się jest.

Powiedzmy, że ktoś jest piękny, do­
brze sytuowany i znakomicie ubrany. 
Uważa się za wzór elegancji i dobre­
go tonu. Całuje w rękę spotkaną na 
ulicy panią, potem... potem wtłacza się 
brutalnie do tramwaju, rozpycha łok­
ciami, zajmuje pierwsze wolne miejsce 
i nie ustępuje je nawet kobiecie w cią­
ży, bo... nie ma nikogo znajomego, po 
co więc wysilać się na uprzejmość. 
Bywa też, że w konfliktowej sytuacji

Jaką jesteś 
matką?

mo — na przykład w kojcu pełnym 
kształtujących zabawek. Matka nie 
zwraca uwagi na zachowanie dziecka, 
nie ingeruje — uderzający jest brak 
kontaktu miedzy ni a a dzieckiem. -
Dziecko takiej matki cechuje zazwyczaj 
mało urozmaicone i stereotypowe za­
chowanie. chociaż ma ono wiele zaba­
wek.

Tych pięć typów to oczywiście przy­
kłady krańcowe. Każdy z tych typów

•inaczej kształtuje osobowość dziecka. I 
tak, matki należące do typu „supermat- 
ki” wychowują dziecko dobrze przysto­
sowane do rzeczywistości, bystre, chętne 
do rozwiązywania nowych problemów.

Dziecko ..despotki” by wa zdolne i am­
bitne ale jest niedojrzałe emocjonalnie: 
nieśmiałe lub zadziwiająco infantylne.

Matka ..załatana” wychowuje dziecko 
niesprawne intelektualnie, nie radzące 
sobie w nowych sytuacjach, płaczliwe, 
często ..zgaszone”, smutne.

„Prawie-matka” dobrze spełnia swoje 
zadania w pierwszych miesiącach życia 
dziecka, natomiast nie jest w stanie 
sprostać swojej roli, kiedy pierwszy 
rzędnego znaczenia zaczyna nabierać 
sprawa poszerzenia jego umysłowych 
horyzontów, co dzieje sie około 14 mie­
siąca życia. Gdy dziecko „supermatki” 
w dalszym ciągu szybko sie rozwija, 
dziecko „prawie-matki” zatrzymuje sie 
w rozwoju.

Może warto z tego punktu widzenia 
spojrzeć ną swoją role macierzyńską?

bluzga „łaciną” lub samym tonem zdra­
dza, kim jest.

Nie trzeba się łudzić! Zewnętrzna o- 
głada przewijająca się od czasu do cza­
su nie oszuka nikogo. Możliwe, że je­
śli ktoś taki zajmuje wysokie stano­
wisko, jego podwładni nie okażą mu 
pogardy. Może będą zasypywać go po­
chlebstwami, gdy zauważą, że sprawia 
mu to przyjemność, ale niechby ten 
osobnik posłuchał kiedy, co mówią o 
nim między sobą — wtedy są szczerzy. 
Niech też wie, że woźny lub sprzątacz­
ka, na których patrzy z góry, cieszą się 
o wiele większym szacunkiem i sym­
patią bo są od niego kulturalniejsi.

Rzecz jasna, można przejść przez ży­
cie będąc źle wychowanym, nawet bru­
talnym. Można również zdobyć pienią­
dze i stanowisko — alć nie sympatię i 
szacunek.

Życzliwość bowiem otoczenia i po­
wodzenia w życiu nie tylko towarzy­
skim, ale i w zawodowym oraz społe­
cznym, można jedynie osiągnąć przez 
właściwy sposób bycia, kulturę we­
wnętrzną i zewnętrzną, będąc tym 
skarbem, tą „suknią”, która zdobi czło­
wieka. Czymże jest dobre wychowanie? 
W czym tkwi jego istota, co stanowi

UMIEJĘTNOŚĆ SŁUCHANIA

Jedną z najważniejszch. a ogólnie nie 
docenianych umiejętności wychowaw­
czych. jest umiejętność słuchania 
dziecka.Chodzi tu o ten rodzaj słucha­
nia. który sprawia, że dziecko czuje sie 
rozumiane, akceptowane kochane.

Na ogół nie mamy czasu, aby wysłu­
chać tego, co dziecko ma nam do po­
wiedzenia i z góry ustalamy, co w jego 
relacji jest ważne, a co. można pominąć. 
Uważamy sie także za ekspertów w 
ocenie różnorodnych zjawisk, które dzi­
wią. ranią czy cieszą nasze dziecko i do­
magamy sie abv reagowały tak jak so­
bie tego życzymy. Postępując w ten 
sposób zamykamy dziecku drogę clo 
ufnego zwierzania i pozostawiamy je 
samo ze swoimi probiercami. Kiedy bo­
dzie już starsze, znajdzie* sobie uważ­
nych słuchaczy, ale wtedy będziemy sie 
czuli zawiedzeni i odsunięci od jego 
spraw. Dlatego warto poświecić trochę 
uwagi i czasu aby dopóki nie jest za póź­
no — nauczyć sic słuchać tego co 
dziecko ma nam do powiedzenia.

Akceptacje można wyrazić na wiele 
sposobów. Np. poprzez bierne słuchanie 
tego, co mówi dziecko, bez przerywania 
mu. a przeciwnie — zachęcając i oka­
zując zainteresowanie takimi zwrota­
mi, jak np. „O! Naprawdę?” ..Opowiedz 
mi wiecej”. ..To ciekawe”.

Lepszym sposobem jest okazywanie 
akceptacji poprzez aktywne słuchanie. 
Polega ono na tym, że słuchając tego, 
co dziecko nam mówi, domyślamy sie, 
jakie przeżywa w związku z tym emo­
cje i następnie przekazujemy to spo­
strzeżenie dziecku. Chłopiec mówi do 
ojca: „Zobacz tato jaki zrobiłem fajny 
samolot”. Ojciec zauważa: „Jesteś du­
mny ze swejego samolotu”.

MAGDA

tu postawę? Po prostu: wzgląd na in­
nych. Nie żyjemy na bezludnej wyspie. 
I choć każdy czasem marzy o samot­
ności, jednak nie przeżywa niczego tak 
głęboko i z taką, goryczą jak właśnie 
samotność i opuszczenie.

Zauważmy, że mili, uprzejmi, kultu­
ralni ludzie do końca swych dni za­
chowują przyjaciół i życzliwe sobie o- 
soby.

Obcowanie z ludźmi nakłada wiele 
obowiązków, przeważnie zresztą przy­
jemnych.

Życzliwość dla ludzi, wzgląd na o- 
toczenie, uprzejmość, tolerancja, opa­
nowanie stają się naszą drugą naturą, 
nienaganne formy — naszymi nawyka­
mi, tak mocno zakorzenionymi, że o- 
mal nie umiemy żyć inaczej.

Bywa jednak, że tych dobrych na­
wyków nie wpojono nam w dzieciń­
stwie. W dużym stopniu przyczyniają 
się do tego warunki życia, praca za­
robkowa rodziców nie pozwalająca na 
należyte zajęcie się wychowaniem dzie­
cka, niekiedy nieznajomość zasad do­
brego wychowania u wychowawców, 
trudności materialne, warunki środo­
wiskowe itp.

Z tych i innych względów wielu lu­
dziom brak jest tzw. „kindersztuby” 
(Kinderstube — po niemiecku: pokój 
dziecinny), czyli wychowania od dzie­
cka, muszą więc sami zatroszczyć się 
o swoją edukację. -

MAGDA

Niech ci życie 
miodem płynie 
Tymi słowami w życiu codziennym 

żegnali się ze sobą antyczni Rzymianie. 
Już starożytne ludy właściwości leczni­
cze przypisywały pszczołom. Egipscy 
kapłani dodawali kitu pszczelego do 
kadzideł, które miało nie tylko zna­
czenie obrzędowe, lecz także dodatnio 
wpływało na zdrowie ludzkie Od daw­
na zaobserwowano, że ludzie pracujący 
z pszczołami cieszyli się pogodnym u- 
sposobieniem, dobrym zdrowiem i dłu­
gowiecznością. Coraz bardziej życie 
pszczół pochłaniało zainteresowania 
wielu badaczy.

Czy można leczyć się produktami 
pszczelimi np. mleczkiem pszczelim lub 
propolisem?

Tak, bo próby kliniczne i doświad­
czenia potwierdzają ich wartości lecz­
nicze, pod warunkiem, że będzie się 
systematycznie stosować, w odpowied­
niej dawce i przez długi okres.

MLECZKO PSZCZELE

Podawane w drobnej ilości pobudza 
i usprawnia procesy życiowe u czło­
wieka. Hamuje starzenie się jego orga­
nizmu. Wartość mleczka pszczelego 
tkwi w jego enzymach, cennych skład­
nikach mineralnych (potas, mangan, 
glin, arsen, rtęć, bizmut, żelazo, magnez 
a nawet złoto). Zawiera witaminy: B 1, 
B 2, B 6, B12, PP. Z kwasów m. in. 
pantofenelowy, foliowy, biotynę, inozy­
tol, niacynę oraz dużą ilość aminokwa­
sów. Te właśnie składniki decydują, 
że mleczko pszczele jest prawdziwie 
królewskim pokarmem — zwłaszcza, że 
odznacza się także silnymi właściwo­
ściami antybiotycznymi.

Mleczko pszczele zaleca się stosować 
przy niewydolności krążenia, miażdży­
cy naczyń wieńcowych serca, chorobie 
wrzodowej żołądka i dwunastnicy, nie­
życie jelita grubego, przy dychawdcy o- 
skrżelowej, alergii, psychozach depre­
syjnych. Stwierdzono również dobry 
wpływ na zahamowanie rozwoju nie­
których nowotworów złośliwych. Jest 
również cenną odżywką dla dzieci nie­
dorozwiniętych fizycznie lub psychicz- 
ie. Jak go stosować? Najlepiej podję- 
zykowo raz dziennie na pół godziny 
przed śniadaniem w ilości 100 mg świe­
żego mleczka lub kilku grudek mlecz­
ka liofilizowanego. Należy je trzymać 
pod językiem przez 5 minut, dzięki 
czemu przenika do krwi z pominię­
ciem żołądka. Kuracja winna trwać co 
najmniej 40 dni. I uwaga końcowa: 
fiolki muszą być przechowywane w lo­
dówce, w szczelnym naczyniu gdyż 
mleczko łatwo wilgotnieje.

ILE

Por. mgr STANISŁAW SOKOŁOW­
SKI jest pierwszym sekretarzem zakła­
dowej organizacji PZPR w RUSW w 
Nowym Sączu. Kilka miesięcy temu po­
stanowił założyć milicyjne związki za­
wodowe.

Lat 44. Kilkanaście lat służby na róż­
nych stanowiskach. Wcześniej uroza 
w kopalni węgla w Jaworznie, studia 
zaoczne na UJ (prawo i administracja).

— Panie poruczniku sekretarz i nie­
zależne Związki?

— Nie widzę w tym nic dziwnego. 
Odkąd zostałem wybrany na to stano­
wisko nie oglądałem się nar wielką poli­
tykę KC. Chciałem żeby KZ był przed­
stawicielem funkcjonariuszy Nie uznaję 
betonu, oszustwa i kłamstwa. Bywało 
przecież, że wraz z działaczką „S” panią 
Martą Kubacką chodziliśmy wykłócać 
się w KM-ie w sprawie nierzetelności 
Prezesa Pawłowskiego ze Sp-ni Mieszka­
niowej. Jeśli tak pojmę swą rolę, to mój 
upór w torowaniu drogi nowym związ­
kom przestanie być chyba niecodzien­
ny.

Wszystko zaczęło się w październiku 
ub.r. w RUSW-Piekary Śląskie. Tam­
tejsi funkcjonariusze wystąoiH c reie- 
str^ję niezależnego ZZ mHi^jaW^w. 
Później wyłoniły się dwie silne, nieza­

Związkowcy w niebieskich 
mundurkach

leżne struktury w Gdańsku i Warsza­
wie. Początkowo resort nie chciał o ni­
czym słyszeć. W miarę upływu czasu 
sytuacja przechylała się na stronę ..roz- 
rabiaczy”. Nie padły — rzecz znamien­
na — żadne postulaty ekonomiczne do­
tyczące podwyżki płac itp Chodziło o 
autentycznie niezależny związek, odpo­
litycznienie milicji, odłączenie jej od 
SB, o prawo wyjazdu do krajów kapi­
talistycznych. o lepszy sprzęt do służby

— Po 1981 r. powstawać zaczęły Rady 
Funkcjonariuszy?

— Nacięliśmy się na tych Radach. 
Były to struktury tworzone odgórnie, 
„na rozkaz” nieruchawe, bez wyraźnie 
sformułowanego prawa głosu.

Początkowo por. Sokołowski jeździł 
na zebrania powstających w Polsce 
struktur „po cichu”, nie informując 
przełożonych (. a nóż w^oią jakaś służ­
bę?”). Potem zo-f^nizowane zostały dwa 
zebrania w RUSW^-ie; wybrano 7 dele­

gatów. którzy utworzyli tzw. Grupę Ini­
cjatywną nowych zwuązkow. Sokołow­
skiego wybrali przewodniczącym grupy.

— Melduje się por. Sokołowski panie 
pułkowniku (do słuchawki telefonu). 
Dzwonię w sprawie telefonogramu jaki 
wysłano do mnie dwa dni temu z Gdań­
ska i z Warszawy w sprawie przyspie­
szenia terminu zebrania delegatów 
związkowych w Kiekrzu. Niestety te te- 
lefonogramy nie dotarły do mnie. W 
związku z tym nie będę mógł być na tej 
naradzie. Czy mógłbym sie dowiedzieć, 
dlaczego nie otrzymałem ich? Tak jest 
zadzwonię później. Dziękuję obywatelu 
pułkowniku!

W czasie zebrań o wyłonienie grupy 
inicjatywne i zaczełv sie dziać ciekawe 
rzeczy. Ujawniła się grupa osób torpe­
dujących poczynania Sokołowskiego i 
jego zwo^nników. Mówiło sie o pow- 

innych, y^nr^-z^w.
przewodzi b. milicjant wydalony ze 

służby w 1980 r. za próby organizowa­
nia milicyjnych ZZ.

Jest nim pan JOZEF GONDEK lat 50, 
kierowca, przewodniczący Komisji Za­
kładowej „Solidarność” .w Okręgowej 
Spółdzielni Mleczarskiej w N. Sączu, 
gdzie po wyrzuceniu z milicji pracuje. 
W 1980 r. kandydował w ostatnich wy­
borach do zarządu Regionu

Gdy odwiedziłem pana Gondka w do­
mu. żona powiedziała: — Rano praso­
wał spodnie i marynarkę Myślę, że 
poszedł do Komendanta, bo mówił coś 
o tym od kilku dni.

— Byłem u Komendanta WUSW na 
rozmowie — mówi Józef Gondek — Nie 
widzi żadnych przeszkód, abym wrócił 
do pracy w milicji.

W tej chwili do ZZ milicjantów „pro- 
solidarnościowych” należy ok. 50 osób. 
Przygotowujemy się do wyboru grupy 
inicjatywnej.

Por. Sokołoioski chce zebyśmy się po­
łączyli, działali wspólnie. Zastanawiamy 
się, czy przystąpić do tej współpracy. 
Jeśli cele będą wspólne nie będzie prze­
szkód w działaniu. Uważam, że jedynym 
sposobem „noł^czenia” sie jest ten na 
zasadach partnerski .̂

ARTUR SMOLE#
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Pisane w sutannie

Asceza w życiu sportowca co mówi Kościół?
Twierdzenie, że prawdziwy i zdrowo 

ustawiony sport musi być przeniknięty 
duchem człowieka jest chyba całkiem 
oczywiste. Dążenie do zwycięstwa za 
wszelką cenę, nawet przy użyciu nie- 
właściwych i szkodliwych dla zdrowia 
środków dopingujących nie mieści się 
w ramach etyki naturalnej, Byłoby to 
również wyważaniem otwartych drzwi, 
gdybyśmy chcieli udowodnić, że rze­
telni sportowcy muszą być ludźmi na­
prawdę wewnętrznie zdyscyplinowany­
mi i urobionymi, czyli po prostu etycz­
nymi. Etyka naturalna i etyka chrze­
ścijańska nie może im być obcą,

Znany angielski pisarz sportowy 
HERBERT CASSON wylicza przymioty 
i zalety dobrego sportowca, którymi są: 
wstrzemięźliwość, otwartość, spokój gdy 
przegrywa, kulturalność gdy wygrywa, 
zachowanie prawideł gry, szukanie 
przyjemności w ryzyku, w wypadku 
wątpliwym ustępstwo na rzecz prze­
ciwnika, stawianie wyżej samej gry 
niż jej wyniku. Zalety te wymagają od 
dobrego sportowca wyrobienia ducho­
wego. W tym znaczeniu myślał i mówił 
o sporcie papież św. Pius X, przema­
wiając w październiku 1908 r. podczas 

audiencji do związków sportowych: 
„Młodzi ludzie powinni kochać sport, 
gdyż i ciału, i duszy pożytek przynosi”, 
On to właśnie, Pius X, który jeszcze 
jako młody wikariusz grywał w kręgle 
ze swoimi parajuinami, później, w cza­
sie małej olimpiady, jaka odbyła się na 
Belwederskim dziedzińcu watykańskim 
z okazji złotego jubileuszu jego kapłań­
stwa, tak przemówił w dniu 23 wrze­
śnia 1908 r. do sportowców: „Z całego 
serca błogosławię waszym zawodom, 
pochwalam i aprobuję wasze współza­
wodnictwo, biegi, turystykę, wszystkie 
inne dziedziny sportu. Bądźcie silni w 
służbie dla swych braci”.

Związany szczególnie z Polską Pius 
XI w okresie swej młodości był zna­
nym alpinistą i pierwszy zdobył w Al­
pach szczyt Monte Rosa od włoskiej 
strony, wys. 4673 m.

Pius XII podziwiał zaś mistrzowską 
drużynę koszykarzy amerykańskich, 
składającą się głównie z murzynów, i 
w dniu 8 listopada 1952 r. te oto słowa 
skierował do sportowców z okazji kon­
gresu sportu i wychowania fizycznego 
w Rzymie: „Przyczyniajcie się do roz­
szerzenia dobroczynnego wpływu spor­

tu wśród mas, aby zakwitło coraz pięk­
niej zdrowie ciała i ducha i aby ciała 
umacniały się w służbie ducha”.

Znane jest powszechnie życzliwe na­
stawienie do sportu współczesnych nam 
papieży: Jana XXIII czy Pawła VI, 
który przesyła przez Sekretarza Stanu 
ks. kard. Jeana Villot telegram do u- 
czestników międzynarodowych mi­
strzostw piłki nożnej w Meksyku i pod­
kreśla pozytywną rolę dziedziny sportu 
w życiu społecznym, udzielając jedno­
cześnie błogosławieństwa wszystkim u- 
czestnikom zawodów.

Ciekawym przykładem pozytywnego 
nastawienia Kościoła w tym względzie 
jest tradycyjny zwyczaj zachowany do 
ostatnich lat w Sienie. Mianowicie, je­
den raz w roku w tym mieście św. Ka­
tarzyny, uczczonej tytułem doktora 
Kościoła, pokrywa się posadzkę katedry 
deskami i do jej wnętrza wjeżdża na 
koniu zwycięzca wyścigów i staje przed 
ołtarzem, by w tej postawie uczestni­
czyć w uroczystej Mszy św.

Kościół nie będzie nigdy apoteozo- 
wał sportu i sport nie może stać się 
religią, ani jej nie zastąpi. Pius XII 
powiedział: „Jeśli sport uwzględnia 

wartości religijne i obyczajowe, wów- 
czas może spełnić rolę czynnika, który 
wyrównuje, harmonizuje i udoskonala 
życie psychiczne człowieka oraz poma­
ga mu w należytym wykonaniu obo­
wiązków i zadań”,

W jednej z arstokrtycznych dzielnic 
Londynu Highgate stoi marmurowy 
pomnik Tomasza Cyrusa, boksera z 
XIX wieku, Podczas swojej kariery 
zawodniczej wybił on ponoć 66 szczęk, 
rozbił 269 nosów, wybił 431 oczu i po­
łamał kości 36 bokserom. Ten pomnik 
to chyba małe nieporozumienie. Taki 
sport to już nie zdrowie ani arysto­
kracja duchowa.

Pamiętając o wska- 
zaniach Kościoła 
dziedzinie sportu 9ta-''’^^^i 
rajmy się wytwarzać, 
młodzi przyjaciele, tę s JWjP 
bosko-ludzką har- 
monię, w k tórej |||||||^ 
Duch ożywiony wiarą |pl|M 
kieruje całym 
wiekiem, a więc i w|||® 
miarę wysportowa-””*®^^ 
nym ciałem.
O. WŁADYSŁAW AUGDSmfSK, TJ,

Nowe w „Dunajcu"?
W sierpnia ubiegłego roku dotych­

czasowy prezes Wojskowo-Cywilnego 
Klubu Sportowego „Dunajec” Józef 
Biernat ze względu na stan zdrowia zło­
żył rezygnacje. W połowie grudnia wy­
brano zarzad. W jego skład weszli: Ar­
tur Sowa. Kazimierz Kuropeska. An­
drzej Saudera. Władysław Mężyk, Sia- 
nisław Bąba, Wiesław Furmanek, Woj­
ciech Kluj, Kinga Olchawa, Zdzisław 
Popiela, Stefan Mróz. Marian Fałków- 
•ki oraz Marian Szabłowski.

O rozmowę poprosiliśmy prezesa By- 
szarda Gorbowicza.

*
— Co Pana skłoniło do podjęcia sit 

tych obowiązków w tak złym dla spor­
tu czasie?

— Mam być -szczery? Konieczność. 
Po prostu nikt nie chciał przyjąć tej 
funkcji. O mojej decyzji zaważył głów­
nie sentyment do „Dunajca”, klubu, 
którego jestem wychowankiem.

— Jak dzisiaj przedstawia Mam 
posiadania „Dunajca”?

— Prowadzimy działalność pięciu se­
kcji: kajakarstwa górskiego, saneczkar­
stwa. piłki nożnej, siatkówki meżGT.yzn 

oraz brydża sportowego. Na pełnych 
etatach pracuje dwójka trenerów: Bog­
dan Mężyk (siatkówka) oraz Kinga Ol­
chawa (kajaki). Ponadto zatrudniamy 
sześciu półetatowych szkoleniowców.

—Wyłaniając sekcje zapomniał Pan 
wspomnieć • jednej: piłce ręcznej męi- 
csyBR.

— Nie zapomniałem. Tej sekcii tuż 
nie ma. Ze względu na brak finansów, 
a także hali, w której w myśl obecnych 
przepisów musza rozgrywać swe mecze 
juniorzy, zmuszeni byliśmy zawiesić 
działalność sekcji handballistów. Molo 
tego, z rozgrywek wycofaliśmy również 
juniorów starszych w siatkówce.

— Czyżby podobny los miał czekać 
klubowa wizytówkę, kajakarstwo?

— Nie jest aż tak źle, choć przy obe­
cnych cenach kajaku (milion złotych) 
kto wie czy nie będziemy zmuszeni do 
ograniczenia działalności do wyselekcjo­
nowanej grupy najlepszych i najzdol­
niejszych zawodników?

— Jaki jest roesmy budżet klubu?
— Na rok 1990 założyliśmy około 90 

milionów, ale ile dostaniemy, to nikt 
nie wie. Wobec powyższego stawiamy 
na działalność sekc ji handbalistów. Mało 

odpłatnym udostępnieniu siłowni, sali 
gimnastycznej, garażu, wykorzystaniu 
własnego transportu, o oddaniu hotelu 
klubowego w ajencje, o uruchomieniu 
sklepu i bufetu. Nie znaczy to, że nie 
szukamy sponsorów dla poszczególnych 
sekcji. Każdy gracz jest bardzo cenny

— W nazwie swej nosicie miano: 
Wojskowo-Cywilny Klub Sportowy. Co 
•naczy to „wojskowo?”

— Ma pan racje. Rzeczywiście, dotąd 
różnie bywało z kontaktami z KB WOP. 
Myślimy o przełamaniu tego marazmu. 
Współpraca z WOP-em obydwu stro­
nom może wyjść tylko na dobre. Ponad­
to chcemy zmienić nazwę klubu na 
Miejsko-Cy wilno-Wojskowy.

— Ostatnio głośno było o planowanej 
fuzji „Dunajca” ze „Startem”^.

— Była taka propozycja. Na razie to 
upadło. co nie znaczy, że kiedyś nae 
wrócimy do tej idei. W ogóle musze pa­
nu powiedzieć, że chce położyć kres są­
deckim szowinizmem. W tym celu pla­
nuje spotkanie z udziałem prezydenta 
oraz przedstawicieli wszystkich miej­
skich klubów. Panowie, dogadajmy sie 
wreszcie.

— Poważnie? Co Panu mówią nazwi­
ska: Świerczewski, Kłak. Nowaczyk, 
Świerad, Smoleń?

— Wiem o co panu chodzi: dlaczego 
ci chłopcy nie zostali w Nowym Sączu. 
Świerczewski cd początku do końca był 
prowadzony przez ojca i on decydował 

o jego losie, Kłakiem, Nowaczykiem i 
Świeradem nikt sie z Sandecji nie inte­
resował. natomiast Smoleń... Owszem, 
zgłosili sie przedstawiciele Sandecji. ale 
akurat nie ci, którzy powinni. Ponadto 
zaoferowali sumę śmieszna: półtora mi­
liona. Czy mieliśmy zrezygnować z pro­
pozycji Igloopolu Dębica, kilkakrotnie 
wyższej?

— Ce stadionem, a jMreżniętymi 
chwastami trybunami?

— Mam przyrzeczenie od dyrekcji 
„Budowlanki” oraz WOP-u. że w za­
mian za wynajem hali doprowadza sta­
dion do porządku. Mogę dziś obiecać, 
że obiekt „Dunajca” będzie na wiosnę 
jak nowy.

— Sekcja piłki nożnej podupada nn 
zdrowiu. Gdzie te ezasy. gdy jak rów­
ny z równym rywalizowaliście 3 „San- 
decja”?

— Nie mamy wielkich ambicji, rywa­
lizacja na poziomie III ligri wpłynęłaby 
negatywnie na rozwój piłki w naszym 
mieście. Stawiamy na prace z młodzie­
żą. Dowód? W obecnej pierwszej dru­
żynie piłkarzy gra 3 juniorów i 8 mło­
dzieżowców.

— Czego Panu życzyć?
— Po prostu przetrwania. Nikt nto 

wie co przyniesie dzień następny.
— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:
DANIEL WKfMBB

Czyje miny zniszczyły sądecki zamek
(...) 18. stycznia 1945 r. o go-dz. 5.20 

został wysadzony w powietrze Zamek 
Królewski w Nowym Sączu. Był to re­
zultat nieprzemyślanej do końca decy­
zji (.^) — M. SMOLEŃ — „Przcwod- 
•iśk po upamiętnionych miejscach pa­
mięci narodowej Nowego Sącza”.

(...) W dniach 24-25.XII.1944 r. od­
działy partyzantki radzieckiej spaliły 
(w Jazowsku) tartak, fabrykę mebli 
giętych i duże zapasy drewna, pozba­
wiając bez istotnych powodów ziemię 
sądecką cennej placówki przemysłowej, 
a okoliczną biedotę możliwości zarob­
ku. (...) — JÓZEF BIENIEK — „Zie­
mia Sądecka w Ogniu”.

Na wojnie, jak na wodnie — poraź-' 
ka ściga sukces. Obok kapitalnych 
manewrów — jak ten co to ocalił kra­
kowskie zabytki — trafiają się decy­
zje nieprzemyślane. O dwóch wspom­
niałem wyżej. Mija 45. rocznica wy­
sadzenia sądeckiego zamku. Czy wtedy 
16 stycznia 1945 r. postąpiono słusznie 
podkładając mające go wysadzić miny?

Ś.,p. najukochańsza córka JASIA 
SARNI ANKA zginęła od wybuchu 
zamku w czasie działań wojennych 
1945 r. w szesnastej wiośnie życia — 

napis na grobie Cmentarza Komami- 
nego w Nowym Sączu, kwatera 36.

Ta wojenna śmierć niezwykła. Dwa 
dni przed wyzwoleniem miasta, nie od 
kul wroga, nie w walce, a —w łóżku. 
Młodziutka Janina spała jeszcze. Do 
śwttu brakowało dokładnie godziny i 
trzydziestu minut, kiedy ziemią wstrzą­
snął potężny wybuch. Zwały ziemi i 
kamieni zostały uniesione w powie­
trze niewidzialnlą sdłą. Runęły na do­
my i ulice. Odgłos detonacji słychać 
było w promieniu kilkunastu kilome­
trów od epicentrum. Nawet w Marcin­
kowicach wypadały szyby z okien. Po 
tern nastąpiła złowroga cisza.

Jeden z odłamków skały wpadł przez 
okno do sypialni Janiny Sarny. Zginęła 
na miejscu. Od wybuchu śmierć po­
niosło wiele osób cywilnych i „duża 
grupa Niemców opuszczających Nowy 
Sącz, gdyż radzieckie patrole 38 Armii 
gen. pika Kiryłły Moskalenki, podcho­
dziły już na wschodnie i północno- 
wschodnie przedpola miasta” — jak pi? 
sze M. Smoleń we wspomnianym „Prze­
wodniku...”

Dlaczego zdecydowano się na zni- 
szczenię Zamku, skoro radzieckie woj­
ska były tuż, tuż? Przypomnijmy, że 

już 20 stycznia zakończyły się walki 
o Nowy Sącz.

Zamek, który wielokrotnie gościł kró­
lów polskich, miejsce w którym Jan 
Długosz udzielał lekcji królewskim 
synom, prastara budowla sięgająca 
swym rodowodem roku 1350 — prze­
stał istnieć.

♦ ♦ ♦
Witold Młyniec i Edward Skórnóg 

byli członkami grupy wywiadowczej b. 
podoficera 1 psp i b. szefa oddziału 
partyzanckiego BCh „Zyndram”, Ta­
deusza Dymią ps. „Srebrny”. Obaj 
pracowali jako junacy Służby Budow­
lanej tzw. Baudienstu. 10. stycznia 
Młyniec i Skórnóg przekazali „Srebr­
nemu” meldunek o zwożeniu przez 
Niemców do zamku dużych ilości ma­
teriałów wybuchowych w celu podmi­
nowania miasta i zniszczenia jego waż­
niejszych obiektów. „Srebrny” zamel­
dował o tym płk Iwanowi Zołotarowi 
— dowódcy radzieckiej partyzantki 
operującej m.in. na Ziemi Sądeckiej. 
Płk Zołotar wydał rozkaz wysadzenia 
zamku. Miały to załatwić dwie miny 
jakie otrzymał „Srebrny” i wręczył na­
stępnie Młyńcowi i Skórnógowi. Ci zaś 
— znosząc do zamku materiał wybu­

chowy, podłożyli tam radzieckie miny.
Wszystko przemawia więc za tym, że 

niszczenie zamku było zbyteczne. Pró­
bowano usprawiedliwiać tę decyzję 
obawą przed zniszczeniem ważnych 
obiektów miasta. Wiadomo przecież 
jednak, że nie było na to czasu. Niem­
cy wycofywali się, a jednostki radzieckie 
całkowicie zdobyły miasto dwa dni po 
wysadzeniu zamku.

Nadal jednak pozostaje kwestia: dla­
czego to zrobiono? Nawet jeśli płk Zo­
łotar nie znał sytuacji w Nowym Są­
czu, musiał wiedzieć o bliskości wojsk 
radzieckich. Jeśli jednak wydał roz­
kaz: — Wysadzać! — to sam „Srebr­
ny” winien był w oparciu o bieżące 
wydarzenia starać się o zmianę roz­
kazu. Czyżby mu nie zależało na ist­
nieniu zamku?

Tak więc Zamku Królewskiego nie 
ma. Pozostała odbudowana po wojnie 
Baszta Kowalska. Istnieje Towarzyst­
wo Odbudowy Zamku Królewskiego, 
któremu przewodniczy prezydent Mia­
sta Marian Cycoń. Są plany zagospo­
darowania odbudowanego ewentual­
nie zamku. Czy to się uda? Wysadzić 
jest o wiele łatwiej.

ARTUR SMOLEŃ
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Rymowanka na dziś 07 zgłoś się!

ŻYCZENIA
Mleka z miodem — bo to zdrowo, 
Tym co lubią — placka z wiśnią. 
Udziałowcom spółek z o.o, 
Grube ryby niech się przyśnią.

Krętaczowi prostych ścieżek, 
„Synom słońca” — twardych pryczy.
A ludowi bieda-zupek 
Z Wiktor-iolandu Szef życzy!

JANUSZ MICHALIK

KRZYŻÓWKA

Litery z kratek oznaczonych kropka­
mi czytane rzędami poziomymi utwo­
rzą rozwiązanie: przysłowie ludowe

Poziomo: 1 — odpadek po oczyszcze­
niu zboża, 5 — ryba słodkowodna z 
rodziny łososiowatych, 8 — dawna broń 
drzewcowa, 9 — do pisania na szkolnej 
tablicy, 10 — futerkowe zwierzę ho­
dowlane, 11 — ulubieniec osoby wpły­
wowej, 12 — ognisko na hali, 15 — 
krewny w linii męskiej, 18 — uchodzi 
w Archangielsku do Morza Białego, 
19 — imię Biczewskiej, piosenkarki 
radzieckiej, 21 — rumuński dopływ Du­
naju, 22 — jajo wszy, 23 — ustrój w 
Rosji przed Rewolucją Październikową, 
25 — dodatek, uzupełnienie, 28 — sil­
ne krótkotrwałe wzruszenie, 29 — rasa 
psa myśliwskiego, 30 — kwiat poświę­

cony Izydzie, 31 — tarcza Zeusa, 32 — 
kuna leśna, 33 — zwierzę łowne.

Pionowo: 1 — łotewskie miasto nad 
Narwią, 2 — król przed koronacją, 3 — 
portowe miasto w płd.-wsch. Turcji, 
4 — zła passa, fiasko, 5 — wylansował 
przebój „Europa”, 6 — czasopismo z 
gwiazdkami, 7 — podrywacz z ekranu, 
13 — zespół Marka Grechuty, 14 — 
wojskowy stopień służbowry, 16 — an­
gielska miara objętości ciał sypkich, 
17 —- miasteczko pionierskie na Kry­
mie, 20 — beczułka na wino, 23 — ju­
nak, zuch, 24 — brutalny system rzą­
dów, 25 — zbiór map, 26 — związek 
organiczny, powstający w wyniku dzia­
łania kwasu na alkohole, 27 — drze­
wo iglaste.

„STANKOS”

Jaka szkoda, że nie miałem ze sobą 
aparatu fotograficznego. Widok z okna 
gabinetu prezydenta miasta Nowego 
Sącza — Mariana Cyconia rozciągał 
się „przepyszny”. Sobota, samo po­
łudnie, W sali ratuszowej akurat 
trwały obrady inauguracyjnego posie­
dzenia Towarzystwa Gospodarczego. 
Tymczasem na płycie rynku, na 
wprost Ratusza ustawił się niebiesko- 
bialy „polonez”. Pan w białej czapce 
ochoczo zabrał się do pracy. Nie by­
łoby w tym może nic dziwnego, w 
końcu i Rynek jest miejscem, gdzie 
powinno się od czasu do czasu prowa­
dzić kontrolę ruchu, gdyby nie drobny 
fakt. Otóż po drugiej stronie ulicy, przy 
restauracji „Staropolska” znajduje się 
specjalna budka dla panów milicjantów, 
Odkąd ów punkt milicyjny pojawił się w 
tym miejscu, „Staropolską9* sądeczanie 
nazywają „konsulatem radzieckim”, 
pilnie strzeżonym. W chwili, kiedy 
dzielny pan w białej czapce wypisywał 
mandat kierowcy beżowej „wołgi” (i 
słusznie, za nieustąpienie pierszeństwa 
pieszemu na „pasach”), dwóch panów 
milicjantów siedziało w owej budce, 
umilając sobie czas rozmówką. Czego 
w tym momencie pilnowali? Chyba 
właśnie owej budki. Tymczasem dziel­
ny szeryf z „poloneza” czuł się jak 

ZŁOTE MYŚLI
Jeśli trzech ludzi powie ci, że jesteś pijany — nie złość się idź spać. 

#
Prostota to najwyższe przystosozoanie się do komplikacji natury, 

*
Trzeba działać zgodnie z regułą, a nie z wyjątkiem.

Trzeba sobie wiele wybaczyć, by przyzwyczaić się wiele wybaczać innym.

Najtrudniejszy sekret kierownika: utrzymać w tajemnicy własną opinię o so­
bie.

Rządź dopiero, gdy umiesz rządom podlegać.

Kto chciałby śmiać się ostatni, ten nigdy śmiać by się nie mógł.

Milczenie nie usprawiedliwia przemilczeń.

Rys. J. Michalik

ryba w wodzie. Nie wiedząc dlaczego, 
ale od lat najchętniej ustawia się ze 
swoim samochodem na płycie ryn^u. 
Niech ludziska wiedzą i widzą jak się 
pracuje. Niech sobie pomyślą, że to 
gospodarze miasta proszą o taką 
„ochronę”...

A tu (włodarze grodu) (w komplecie) 
wcale się z tego widoku nie ucieszyli: 
— Co za cholera, znów tu przyjechał. 
Ile razy już mówiliśmy szefom RUSW, 
żeby tu nie stawiali żadnych radiowo­
zów (przed Ratuszem). Wystarczył te­
lefon. Radiowóz odjechał. 07 zgłoś 
się... (PEGIE)

KRYMINAŁKI
Na początku stycznia, w Zakopa­

nem ukradziono... konwertor instalacji 
anteny satelitarnej.

W ramach akcji przeciwdziałania na­
silającej się przestępczości część 
oficerów WUSW zostało przesuniętych 
do pracy w RUSW N. Sącz. Pełnią oni 
po cywilnemu służbę patrolową wraz z 
dzielnicowymi i in. funkcjonariuszami. 
Rozkaz, o którym mowa, jest beztermi­
nowy. Nastały ciężkie dni dla prasy, 
albowiem rzecznik prasowy WUSW 
także został ujęty w rzeczonym roz­
kazie.

Farfałki sądeckie
Antoniego Kiemystowieża

Antoni Magier w „Estetyce miasta 
stołecznego Warszawy” napisał „Sta­
roświecki Polak to wszystko, co nie 
do koniecznej potrzeby życia należało, 
zwał farfałkami” Zaś Andrzej Ha- 
mcrJński-Dzieróżyński w książce — 
„Farfałki staropolskie” stwierdza: 
„Obrazki rozmaite, spisywane po tro­
sze na kształt starej sylwy, raptularza 
domowego, w którym notowano jak 
popadło — jedno od Sasa, drugie od 
łasa — co się zdało ciekawe, użytecz­
ne. śmieszne. z ^kie^kolw^k przy­
czyny warte utrwalenia” — farfałkami 
twano.

Pragniemy aby rubryka „farfałki 
sądeckie” stała się ulubioną pozycją 
Czytelników. Aby w „lesie rzeczy” 
znalazł on to, co go rozbawi, rozśmie­
szy, zdenerwuje, rozwścieczy.

„Farfałki” wejdą — przepraszam.- 
wepchną się — wszędzie: pod ladę 
sklepową, na budowę, do biura, szko­
ły, baru, kiosku, wojewody, instytucji, 
meliny, a nawet tam gdzie piszą, że 
„Obcym wstęp wzbroniony”.

...Nie, nic będziemy obcy. A najważ­
niejsze to, źc monźa bidzie n^s na­
bywać d” —no! Wystarczy jedynie 
kupić „Gazetę”..

A więc: do zobaczenia lada dzień!
Z satyrycznym ukłonem jednogłośnie 

(1 głosem) wybrany naczelny ,.Farfa- 
łek’ ’red. ANTONI KIEMYSTOWKZ.

„Nie potrzeba szukać okolic w 
Szwajcaryi lub na drodze do Wiednia 
do Semeryngu bo oko nasze na tej 
małej przestrzeni, jaka rozwija się 
między Grybowem a Kamionką, spot­
kać się z widokiem niemniej urocze- 
mi, wspaniałe mi, romantyczne mi”. 
(Bronisław Gustowicz: „Nowy Sącz 
w roku 1880”)
Po drodze jest jeszcze browar — w 
Siołkowej.

Kiedy powstał nowosądecki kościół 
famy — nie wiadomo. Podobno ok. r. 
1300. „Aż do r. 1448 był on kościołem 
farnym a proboszczem w tymże roku 
b^ł niejaki Kasper Rokemberg, krako- 
wwnin. Atoli Zbigniew Oleśnicki, 
biskup krakowski i kardynał, przywi­

lejem z dnia 4 października 1448 t, 
przemienił go na kościół kólegiacki 
pod tern samym wezwaniem św. Mał­
gorzaty; ustanowił tym samym przy­
wilejem przy tej kolegiacie 4 prałatów 
tj. przełożonego, dziekana, archidyako- 
na i kustosza, 4 kanoników i 8 wi­
karych”.
(B. Gustowicz „Nowy Sącz w roku 
1880)

Obecnie jest ich mniej.
&

Sądecki Klub Toicarzystwa Miłośni­
ków Lwowa skupia 200 osób — "nie 
tylko lwowian i kresowiaków, lecz 
również zainteresowanych zagadnie­
niami kresów wschodnich.
Dr Jerzy Masior przyjmuje „wpisy”.

Sądeckiego malarza-portrecistę Bo­
lesława Barbackiego koledzy st^^nci 
nazywali „Browarem”, Ponoć zawsze 
„stawiał”.^
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